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K r a k ó w  8  l u t e g o .
Korespondencja parvr.ka /. <1 4 g o  lu te g o , 

zamieszczona w Indćpen,fance Belge z nod- 
P,seilp  ’ następnie określa obecne stanowi- 
j h° i  , IUS 1 d ą ż n o ś ć  noty okolnej p. D ro u y n  

i i i u s  z 4 6  stycznia, ajen tow i dypkima- 
Kcznjm francuzkim przy dworach n ie m ie ck ic h  
r o z e s ł a n e j , którą we wczorajszym N u m e r z e  
pisma naszego podaliśmy:

Gabinet pruski czu je , że odosobnienie się jego 
staJe się kfopotliwem. Postaw ił on się w trudnem 
położeniu zbiorowej odpowiedzialności względem Au- 
sl''yi, F rancyi, Anglii i opinii publicznej we własnym 
kraju. Trudną tę i wyjątkową odpowiedzialność ra d -  
hy on zwalić na innych, dla tego p ragn ie , aby w ie­
rzono , że usuwając się od udziału w wojnie, sarn 
jeden  pozostał wiernym polityce pojednawczej i po­
kojow ej, którą upraw niały konfereneye w iedeńskie 
(jakżeby państwa sprzym ierzone podejm owały się 
ciężkich prac wojny, dla samej przyjemności wojo­
wania) i że jeżeli dziś rozdzielonym je s t z Austryą, 
winien to Francyi pracującej nad' rozdziałem  Nie*’
micc.

Okólnik p. Drouyn de Lhuys zwyciezko zbija oba 
te wybiegi gabinetu berlińskiego. ' Depesza ta wy­
świetla sta łe  i lojalne usiłowanie A ustryi, Francyi i 
Anglii, najprzód odzyskania przymierza i wspólnego 
t ruś działania, pow tóre wezwania ich z uw zględnie­
niem ich draźliwości, najśzczerszem i wyrazy i całą 
sną  powodów, z tern zaręczeniem , źe od chwili gdy 
Kres położą odosobnieniu, które same około siebie 
określiły , przyjęteirii zostaną serdecznie i zabiora 
miejsce jako sprzym ierzone obok trzech mocarstw! 
które m eprzestały oceniać i pragnać ich wspólności 
z sobą.

Jeżeli jednak Austrya i Prusy mają pozostać fak­
tycznie rozdzielone z woli ostatnich, jak  okólnik p. 
Drouyn de Lhuys niezaprzeczenie dow odzi, Francya 
czyli raczej państwa sprzym ierzone pragną, ażeby 
Niemcy stanęły po stronie Austryi. W yrażając to 
zy zenie minister spraw  zagranicznych francuźki po­
le a ajentom swoim, aby państwom niemieckim sta­
rali się całą niezmierną ważność tego kroku przed­
stawić. Lecz ani jednego  niema punktu w tern za­
wezwaniu państw niemieckich, któryby się równie a 
naw et bardziej jeszcze do Prus niestosow ał. Niema 
ani jednego  wyrazu w depeszy, któryby nieobjawiał 
radości z jaką Francya widziałaby Prusy idące za 
je j głosem . Słowem  minister nieradzi państwom nie­
mieckim jednoczyć się z A ustryą dla rozdzielenia 
ich z Prusami, lecz wzywa j e ,  aby służyły  polityce 
europejskiej w interesie N iem iec, który Austrya sta­
le popiera, w czem nieprzestaje się spodziewać po­
mocy Prus.

Depesza p. Droyun de Lhuys po tw ierdza, że P ru­
sy z w łasnej woli zamykają sobie wstęp do konfe- 
rency i, że gabinet berliński pozycyę jaką sobie w y­
rob ił obecnie, w każdej chwili zmienić może. Wiem 
prócz teg o , źe w pierwszej jeszcze depeszy umyśl­

nie do tego gabinetu w ystosow anej, p. Drouyn de 
Lhuys wyraźnie ośw iadcza, źe oceniając w zględ y  
w edług  jakich Prusy kierować się moga, ‘(chociażby 
przystąpienie ich do traktatu z 2go grudnia z wdzię­
cznością rządy sprzym ierzone pow itały) rzad fran 
cuzki i angielski gotowe są zaw rzeć z niemi osobny 
tra k ta t, byleby tylko trak tat ów te same zaręczał 
zobowiązania, i czekają w tym przedm iocie tylko na 
stanow cze orzeczenie Prus, nieprzypisując sobie w ca­
le winy, że się to dotychczas nie stało .

Rzeczywiście myśl la traktatu odrębnie zredago­
wanego dla Prus, k tóre traktat z 2go grudnia uwa­
żają za schlebiający w yłącznie austryaekiem u stano­
w isku, podsuniętą została przez gabinet berliński 
Lecz gabinet ten pierwszym swoim krokom niena 
d a ł należytej sprężystości; W  tych okolicznościach 
missya p. W edel zw racać może uwagę. P.- W edel 
je s t oddawcą listu sw ego m onarchy do Cesarza Na­
poleona. Tajną mi jest osnowa
wątpić n iem ożna, że poselstwo te  .............
nie, a w obecnych okolicznościach przed innemi na- 
suwa się m yśl, źe Prusy zbliżyć się chcą do reszty  
zachodniej Europy. Król pruski bowiem i j  go rząd 
nie postanowiliby zapew ne podobnej missyi dla w y­
rażenia złej woli lub dla rozmówienia się o rz e ­
czach nic nieznaczących. Jaki tego będzie rezu ltat 
nieośmielam się wróżyć. Byłoby jednak zadziw iają- 
c-ein, aby- missya p. W edel nieosiągnęła żadnego, 
tern bardziej, i i  zapewnić mogę, źe jeżeli propozy- 
cye przyjąć się dadzą, Fran ya i Anglia więcej ba­
cząc na grunt rzeczy, niż na formo przyjmą jo  n ie­
zawodnie.

Jedna tylko Francya miała i ma dotąd cel w całej 
kryzys wschodniej to jest obronę interesów  europejskich  
Chciała ona j e  najprzód ubezpieczyć na drodze dyplo­
matycznych układów, a dziś zmuszoną jest dla zad ość  
uczynienia im uroszczeniom R o s ? i ' J r e c i S S  
wojnę. Do całej tej kwestyi, do walki o ni ą .  nie 
wnosi ona żadnego osobistego interesu, żadnego za - 
chciwu próżności, żadnej potrzeby m iłości w łasnej, 

zad cesarski, który obrał dla niej tę politykę m ą- 
ra ,  godną i szlachetną, zapatruje się na rzeczy

nie, nie okazujeź to wszystko, źe  nrao-noło ■ • 
z. wytrwałością, k tórej siła je j n ie z a p r z e c z o n a ^ .?  
kna orgamzacya wojska, słuszna dum a, u fn o ś ć w ś l  
mą siebie, i św ietność jaka okryć m iała je j  oreź n i  
placu boju, nadają wysoką wartość. To są now e i 
szacowne ty tu ły  Francyi do wdzięczności świata, i 
pewny jestem , źe historya o nich nieprzepoinni.

Francya nie może więc chcieć rozdzielać Niemiec, 
pragnie ona przeciw nie Niemiec złączonych p rzy -
m ierzeni, ktore'm, niedopuszcza aby Prusy nie były
objętem i, i w którym  czuje zresztą ważność swojej 
obecności. a niemnia; „ u    , •■ r • .  *  I I  M t l l U / j J t '  O t T v l v l

obecności, a niemniej niż Prusy pragnac pokoju, 
zyczy sobie tego przym ierza, dla rychlejszego za­
kończenia wojny W ogóle od Prus tylko zależy 
podpisać traktat łączący je  z ustanowionym na kon- 
fercncyi wiedeńskiej koncertem  państw, i zapew nia­
jący  oraz jedność całych N iem iec, jak  zależy ję­

tego listu W  yme °- w 0Syi I)rzyvvrdcić pokój zrzekając się u -. - . , , iek° “ T u > lecz roszczeń które w yw ołały woine
źe poselstwo to ma cel i znaczę- Pnnraw d,;,, wojnę.

nrzed innemi „„ i  nr7,  Plpr! j  p ?C J. .sPodziewi*m się w tej chwili
przymierza z Prusami i jedności' N iem iec, jak po 
koju z Rosyą. Oczekuję z większem zaufaniem po­
myślnego skutku z missyi p. je n e ra ła  W edel w Pa­
ryżu , mz z deklaraeyi księcia Gorczakowa w W ie- 

,u‘ J sprzym ierzone nie zdają się liczyć na 
T S r W  uegoeyacyj mających się otworzyć,
m  T n i r i  to trzeb a , nie bardzo się śp ie-
frańcuskiih  5r“ P' !Uyn lle Lhuys do aj en tów
w yrazy  c J  1 • nast?P uifi''e znajdują się
kieiro nr»v a ,I10.ź n a  powiedzieć źe nadzieja p red - 
Jestźe  !  P° k0ju ° S(5,nie J> s t uzasadnioną?
k f o r t  r  i’ Z0 .PrzVJ_ęcie sform ułow ane przez
księcia Gorczakowa je s t lakiem , za jak ie  je z po­
czątku m iano? Stawiać te kw estye jest tern samem 
rozw iązywać je  i usprawiedliw iać wszelkie źa d a -  
ma Austryi objawione sprzym ierzonym 1*. O stro­
żności więc i środki w ojskow e, jakich A ustrya żąda. 
są więc za potrzebne uznane.

Porta ze swej strony nie więcej polega na na­
dziei pokoju, do jakiego przyjęcie 4eh rękojm i i
wyiasinenia . nl-m i .  J a  iL  . . . .  .

z wysoka, spokojnie, aby o nich bez uprzedzenia są 
dzić. W ojna potrzebną je s t dla zdobycia pokoju.
Gromadzi on (rząd ) sprzym ierzeńców  około siebie 
w m iarę wymagalnego rezultatu, w miarę siły  m a- 
teryalnej i moralnej jaką z sobą przynoszą, nieod- 
mawiając im koncesyi co do formy jakich względy 
ich chociażby naw et p rzesadne , wymagać mogą, i 
przyjmie wszelkie propozycye pokoju bez trudności, 
byleby były szczere i isto tne, i obiecyw ały pokój
zaszczytny i pewny, za jak i walka sie tocz)' „ uw,Jllluue zusian , rze(

Od dwóch lat niema dnia, w którymby polityka na drodze negocyacyj o pokói 
Francyi me pragnęła pokoju i nieobjawiała p ra g n ie -1 .. . p
nia tego usiłowaniami i czynem. Urzędowa je j in te r - 1 K o r M n f t n X n I 7 r 7  
weneya, je j rady dawane P orcie, uwagi ja k ie  czy- « P O H C t e H C y a  C Z O S U .
niła Rosyi, dążenie utworzenia konferencyi w iedeń- ' _
skięj 1 język  je j w notach tej konferencyi, je j sta- f  Bvło do Drzewidzpnia Sn i t 6 *ute§°-
rama aby odwlec kroki nieprzyjacielskie pomiędzy wydziałów B undesm u w ’ s n r !  a!a PCiłąezonych 
obu przeciwnikami, je j zabiegi, pow tarzane pogodzę- przez dzienniki niemieckie z w S z a  ' ‘“ T
m , zwaśnionych „ n im  s .m .  w rim le „ d z i . l  „  m j -  »kie, bądzie przedstawia,’, , .

w yjaśnienia, jak ie  do nich trzy mocarstwa dołączyły 
doprowadzm zapowiadały. Mówiono o pełnom ocni!

’ lttorych ona łyysłać ma do W iednia, i o n e ł-  
iioinocinctwie, jak ie  miała p rzesłać posłowi swemu
■v- n  ‘ry j yyi0SCI 0 ‘ych postanowieniach T ur- 
cyi jakkolw iek rozpow szechnione, nie były  o ile mi 
wiadomo dokładne. Tureya ograniczyła sie na udzie- 
emu swojemu zwyczajnemu posłowi w W iedniu po­

trzebnej w ładzy do brania udziału w konferencyach 
mających się w mieście tein otworzyć. Czekać ona’ 
będzie z pełnom ocnictw em , aż istotniejsze propo-

T L T J T L 1 ,r z ” “ i  p » A  s i ę  a a le j

kich przebija wyraźnie dążność ku przedstawieniu u- 
chwaty tej tak , jakoby Austrya przez nią więcej osią­
gnęła, aniżeli żądała. W dziennikach pruskich zaś tłu­
maczenie tejże uchwały całkiem jest przeciwne. Przed­
stawiłem w ostatnim liście bieg i porządek obrad w tyin 
wmfnlL"0016' P [zy 'vodze teraz motywa towarzyszące 
7  n inh°nJaP r/Sk,emu.’. ostatecznie byt przyjęty, 
szei uchwaK^'io fwnies® inoż,>a i jakie istotnie powyż-

z nad Dunaju i a k T S niS , r DZien',iki niera.ieekiechwali od iiamiJfnni • J  Sprewy me są wolne w tej 
,,P .

S p i m  p o lta y m  K k S
ton pomysły dzienoita w ie d e ń sk i^ !  L , S J Z , a  
prasy na poł urzędowej me są całkiem wolne od na­
miętności. Z tego możnaby wnosić, że stosunki przy­
jazne pomiędzy obu gabinetami znacznie sie oz ię b i ły  
Wniosek byłby mylny, bo słyszeć można wiarogodnyćli 
osob zapewnienia, że bliskie porozumienie się Prus i 
Austryi nie ulega żadnej wątpliwości. Będzie to jak 
mówią, skutkiem misyi jenerała Wedella, k t ó r a  ma 
miec dobre poumdzenie. Na polemikę dziennikarską 
me można więc bardzo zważać. Są to dalekie grzmoty, 
które nie nadchodzącą lecz ustępującą oznajmiają bu­
rzę. Lecz chciałem mówić o motywach, t o w a r z y s z ą ­
cych wnioskowi pruskiemu w przedmiocie mobilizacyi.
V nich, wedle F rankfurter Journa l poseł pruski przy 

Bundestagu oświadczył; „że wymożenie pokoju siłą 
zbrojną, jak  tego Austrya żąda, nie leży ani w po­
stanowieniach traktatu kwietniowego, ani w postano- 
wiemach artykułu dodatkowego, ani da się uzasadnić

S idów  ■ 3 V'ąZ 5 e -Z że w obec zbro-Jeilia się są- 
n e z a 7 rz e c z 2 neg° P° ^ Żen.ia E(,roPV, Związkowi służy

S T "  'V tym jednakie wz-lpdzie
e b e a p ra n s tw o  chwilowe nie jest bynajmniej £ !

bhbaevi J" ? . teraz t.yla potrzeba przystąpić do mo- 
bilizacy i ; wszakze ostrożność zdaje się nakazywać aby 
przygotowame kontyngensów związkowych mogło być 
w krótszym czasie uskutecznione, aniżeli w przeciągu 
czterech tygodni, jak to ustawa związkowa przepisu je’11 

d" ,eS» postanowienie * j s ,e r i . S o i !  ,,

h S  w k ic , vS o ' s ; d " t a i ł w * * -
stateczne, nie rozumowanJ L 6 ,einy " ,iel‘ (l°- 
śnienie rzeczy, a  zarazem i nnd t l  plZe, lotowe ot,Ja '  
nia zapadłej uchwały. Niema się \u  ^ iS z tą 6o° en '307'6'

bSd2ie « a  U  w y E :

; T i e ś ć  m a u t a B i - Ą g n a r  x  a

W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH

liłł.
Otworzywszy zdanie nasze o obrazach religijnych, 

przeitoem y do historycznych.
,rodz^  kwitnący zazwyczaj tylko tam,

’ onia .1° a ,Zaszczyca protekeya, gdzie się robią 
zamow.en a u malarzy ku przyozdobieni., gmachów pu- 
bhcznych monarezych p„łacó^  staje się prawie nie­
podobnym a przynajmmej bardzo trudnymd;  jeżeli R0 
tylko otoczy przypadkowy Wzgl d flm>torJ  a_ 
tnych. ‘

'Ż e się u nas ten rodzaj rozwija, źe nawet dość li- 
czny poczet artystów poświęca mu swój pędzel, poli­
czyć można do rzadkich objawow, świadczących o praw- 
dziwem zamiłowaniu prowadzącern dalej, niżby się to 
zgadzało z materyalną korzyścią malującego. Rzecz 
bowuein pewna, że w wielkich rozmiarach pomyślana 
i wykonana kompozycya, jak na malarstwo tego ro­
dzaju przystało, niełatwo znajduje nabywcę; rt tak 
najczęściej trud i koszt wyłożony na podobne dzieło, 
zostaje bez nagrody, a często i bez prawdziwego u -’ 
znania.

Z obrazow historycznych pierwsze zajmujących miej­
sce na wystawie, je s t : Obrona Częstochowy-, malowi­
dło olejne, nieoddziś znanego w naszym kraju p. Su­
chodolskiego. Artysta obrał tę chwuię, kiedy wojska 
nąjezdnych Szwedów zgromadziwszy siły do stanow­
czego ciosu, szturmują na mur częstochowskiego kla­
sztoru. Na pierwszym planie, po przystawionych dra­
binach wdzierąją się całymi tłumami Szwedzi, —  inni

i czekają na dole, aby za nimi nastąpić... ale na szczy 
cie fortecznego muru poszczerbionego gęstymi wyłomy, 
przyjmują ich z nieustraszonym inęztwem obrońcy. Nie 
znać po ich różnorodnych ubiorach, aby to było woj- 
s _o regularne i ćwiczone —- ale zbierana drużyna —- 
t S ajni U'eerze wiary. Tutaj bowiem szlachcic w o- 
Kazafym ubiorze zastawia się lub tnie kordem —  tam

p J z S r ^ r  htrf ,a z m " szkietu5 owdzie chłopek Przebija Szweda rohatyną, a i mnich Paulin wystawia
rusznicę z za muru... Nad całym tym tłumem bohater­
skich obroncow unosi się po jednej stronie biała po­
stać z krzyzem w ręku -  to Kordecki, przeor i du- 
s ja  obrony! a po drugiej, sztandar z w r a ż e n ie m

N; S 2  a wa ohJak w )szturill"Jfłcych budzi się już
1>r o -  Potr ehar0M,C?Ch ° dwa" a 1 pewność zwy- cięztwa. ło tizeba oddać sprawiedliwość artyście' że
w dawniejszym swoim tworze figury i położenia 
starannie sti djow a ,. j a t  tu moc i charakter w rysunku; 
czuc zaciek OSC Jednakże przy wielkiej liczbie
epizodow bitwy, trudno skupic Inyśl rozstrzeloną na tej 
scenie; wskutek czego, u vaga I)ietyle się zatrzyiinlje 
nagłow nej postaci Kordeckiego, ileby sję zatrz a6 
powinna. A przecież postać ta gra tu „ajważnięjszą rolę, 
przynajmniej g ra c ją  powinna, kiedy ów święty mnich 
modlitwą swoją i uproszonymi cudami u N. Panny od­
niósł zupełny tryumf nad nieprzyjacj0jy Sądzę, że
ktoby chciał szczęśliwie a razem historycznie wystawić 
Kordeckiego, powinienby pokazać go ra, z -  kięCZące<m 
i modlącego się , i śród modli wy wydająceg0 roz];az°y; 
nizełi go wprowadzać w tłok bitwy, gdzie rohatyny, sza- 
b e i muszkiety zawsze będą głośniej przemawiały niż 
z re Jh ,tchll!onego ducha- “  Obraz ten niepoślednich
za nreminm ai bedzie sk°Piowany vv 1,t0Srafii i rozdany 

P emium dia akcyonaryuszów.
Czarniecki z liufcem przeprawiąjący się przez odno.

gę m orską— nowy utwór p . Suchodolskiego. j est to
epizod z wojny duńskiej, w której bohatyr ten, rzucił
się w pław i napadł na nieprzygotowanego uieprzyja-

■ vn$ tl1 figurą jest Czarniecki; hufiec jego pan- 
koi 'leszcze Urnie przez fale, kiedy wódz na karym 

Uli ju ż  \vyskakuje na brzeg, i ucieszony szczęśliwą 
pizeprawą podnosi czapkę na buławie i zdaje się wołać 
na swoich: Zwyciężymy!— Niemożemy powiedzieć że­
by uain się i hetman i koń podobał. Wyraz oblicza Czar­
nieckiego maluje raczej podchmielonego oczajduszę niż 
wouza, co łączył dziarskość młodzieńczą zroztropno- 
^  doświadczonego jenerała. Ruch cały i odwrócenie
iak h t " T f  id° - C szlaclletnpsci i powagi. Podobnie 
lew a  Ii 0,1 Jeg° m aruch wcale nienaturalny; ta 
FrankPrZe " ° ga Z8g'eta z Przesad*K g«d'Uł cyrku 
stajać,0" 16”0’ J! Pm Wj  sterczy tak Prosto, jak pal wy- 
kaćn 7 wody. Trudno było przemilczeć o tych uster- 
takim wPadfB.ficycfi każdemu w oczy; zwłaszcza że po 
ca i / ' J P 01? co '!ia !|nie, więcej się zawsze wyma- 
łen r ą i Jak bi}dz’ wdzieczny koloryt i krajobraz pe- 
«. Prawdy mezostawiają tego utworu bez tych zalet, 

jaKie sama wprawrn nadaje,

■żem0 naJ7namienitszych ozdób wystawy policzyć mo- 
Potn ,":sPailiał(i ak'varellę Kossaka: Śm ierć S tefana  
>m, ^ kierJ °  Pod żółlem i codam i, Akwarelli tego ro- 
tvs A " iezdarz>'fo s*e nam widzieć, bo mało który ar- 
nsinmi° - VflZy y sie na t-°’ w °t>a\vie, żeby niepotrafil 
, J C nąc te> inocy Jaka Jest Potrzebna do stopniowania 
1 harmonizowania takiąj massy przedmiotów.

Gzy pan Kossak doprowadził malowidło swoje do 
,Jaką miewają mniejszego rozmiaru akwarelle bie-

nr7 p/m n- . ,,a n ju u u jn am u  eneKtow kolorani
r7 vshci yS ’ nie zas na kładzeniu grubych nieprźąj 
rzyscycn ciem i wydobywaniu świateł białą f'ę:‘0ą. '

nauczyć T S f  ° 1°; SPosobl1 tPgo można się łatwo 
k t ó r z y  ńi c,  ,» P Zna '-’ tylu a tylu akwarellistów, 

i ając jjiv połowy talentu p. Kossaka władali

ma zapauiej ucliwafy. Niema się tu z r e ś /m T  Z

2 5 Ł T 1 btd2ie " * ps2)',n z,,acz“ “ “ j K
Ogłaszanie aktów dyplomatycznych, to dawniejszych 

znanych juz z treści, to nowych, idzie swoją d r o 2 ’ 
Ogłoszone zostały świeżo: depesza gabinetu tutejszecó 
do posłow pruskich przy dworach zachodnich ■)

S n o s d ! ’  SZartata“" W  P»kryw,UW b » k

raczl* S E H f  P°wo<lów kompozycje te sądzić nam 
Doinvsf w b k • rysunek, wiełką żywość akcyi, 
S h  D okaże" * W J kładzie figur, bo w tych rże- 
o d S n i i  f / r S,e Pra";dz,wym artystą, poetą nawet, 
hnhat,-,- . fi prawdą i uczuciem tych pancernych 

I • ow łamiących się z nawałą zbuntowanego ko- 
zactwa i latarow . Główną w tym krwawym dramacie 
• so .fi J ^ t  młody Stefan padający pod ciosami nieprzy­
jaciół. Scena ta bohatyrska znajdująca się na drugiin 
planie tworzy piękny kontrast z bliższemi scenami 
mianowicie z rozrywaniem taboru przez rozzuchwalone 
zw j cięstwem chłopstwo. Epizod ten oddany z poety­
czną prawdą i śmiałością; każda figura menadaremni i 
nieobojętna— dla tego też całość nabiera znaczenie nie 
juz rodzajowego, lecz historycznego obrazu. Szln.li

życzenhu ° ^ ne raalowanie> a nicby nieP°zostawało dó

B itw a  p o d  Beresteczkiem  obraz olejny rvsnwnnv 
Przez K ossaka, a malowany przez Brodowskiego Ta­
kie zespolenie się dwóch artystów', każe sie nam do 
- . w y w a ć ,  ż.  p;

doskonałym },,,!!■]„. Za harmonia, jakie urocze 
traktowanie, Ja^^.POWietrze i cierdo ile siły n i e , , , ,nei ale naturalnej —  f,„ ,n ciepło, ue su\ niewyinęczo- 
Jana Kazimierza na kon , °  ^  T ‘U0Zna- Postać
coś majestatyczneuo spokqina lecz sm u tna, ma 
wodzi, choćbyś na t p0Z"ac/ dyr;1ZU że to kl'ól do- 
cVa ta zaleca rL  I niew.edzmł k tó ry .-K o m p o z y -  
siiiT się na Jeszcze \em: z f  artysta niekoniecznie
koni al dlk  h V3nie nC pozycy-i dla Judzi i
w s z y  ,0b‘erał przyje," ne dla oka sytuacye; wyją-

teg0 konia praebięgąjąc z czerwonym sw'onn
jezdzcera w poprzek przed królem osadza się na zadzie
i pokazuje tę częsc w sposób wcale nie malowniczy
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one dałszem rozjaśnieniem kwesfyi o prawach i powin­
nościach państw a pierwszego rzędu, osnowanem  na da­
nych chw ilow o w  sprawie wschodniej z  powodu w y ­
łącznego stanowiska Prus okolicznościach. Jest to kwe- 
stya należąca, jak ju ż  pow iedziano, do prawa naro­
dów  i mająca dlatego znaczenie nietylko dla Prus, lecz 
dla całej Europy. Z sprawą wschodnią stoi ona o tyle 
w  zw ią zk u , że  od sposobu rozstrzyguienia jej zależeć 
będzie, czy Prusy przystąpią do koalicyi lub nie. W e­
dług wiadomości nadeszłych tu z Paryża, pierwsza al­
ternatywa zaczyna przeważać. Forma przystąpienia ma 
być powtórzenie dosłow ne traktatu 2go grudnia pomię­
dzy państwami zachodniemi a Prusam i, z  wyjątkiem  
tych szczegó łów , które się  specyalnie do Austryi odno­
szą . Mówiłem ju ż  o tej ewentualności w  liście z  *_8go 
styczn ia , donosząc o depeszy pruskiej z 2 1 g o  t. m. i
0 w yjeździe jenerała Wedella do Paryża. W iadomość 
ta nabiera teraz w iększej p ew n o śc i, a z nią rosną na 
nowo nadzieje pokoju. Zupełną ufność trudno jednakże 
jeszcze  mieć i w jednej i w  drugich. Ani słuchać nie- 
chcą o nich c i ,  którzy w różą na wiosnę wojnę euro­
pejską.

Dzienniki tutejsze zapełnione są  najdrobniejszemi szcze­
gółam i , odnoszącemi się  do ministeryalnej kryzys an­
gielskiej. Najciekawsze korespondencye z Londynu ma 
Nationalzeilung. One zaglądają w głąb serca narodu
1 państwa angielskiego, i wydobywają na jaw  rzeczy  
równie zajmujące jak  poruszające tych nawet, co m nie­
m ają , że z gruntu znają polityczną i społeczną orga­
n izacją  A nglii, ten ogrom historyczności, któremu nie- 
m asz równego. Zresztą ostatnia depesza telegraficzna 
nie przynosi jeszcze  listy członków  nowego minister­
stw a , powiada tylko, że zapew ne lord Palmerston sta­
nie na jego  czele.

Mamy zupełną odwilż przy 2ch stopniach ciepła.

P a r y ż  3  lutego.
Kryzys ministeryalna angielska jeszcze  się nie skoń­

czyła. Królowa Wiktorya i k siążę Albert są  zmartwieni 
i słabi. T orysi, whigowie i znaczna część  arystokracji 
są  zdepopularyzowani. W  zw ykłym  porządku rzeczy  
powinnaby wąjść do rządu szkoła  radykalno-manche- 
sterska: Cobden, Bright itd., ale ludzie tej szko ły  są  
przeciw toczącej się  wojnie. Zdolności radykalnych jest  
w iele, ale im ion , tojest imion w sław ion ych , tak nie­
zbędnych w  krajach w oln ych , wcale nie widać. N ow e  
ministeryum m usi bj'ć jeszcze  koalicyą, pod którą nowe 
imiona m oże się wyrobią. Liberaliści francuscy są  stro­
skani na widok stanu w  jakim się znajduje Anglia. 
Jednakże Anglia nie znajduje się wcale w położeniu  
które m ogłoby obudzać obawę. W olność jest zaw sze  
płodna w resursa. Z łe angielskie pochodzi jedynie z  roz­
działu atrybucyi ministerstwa wojny między kilka dy- 
kasteryj, które wznieca nieład i nieczynność. Hr. Grey 
domaga się zneutralizowania ministeryum marynarki. 
R zecz ta m usi być dokonaną i to prędko. W szyscy  
Anglicy bawiący w  Paryżu o tein nie wątpią. VV ich 
ustach znajduje się dziś tylko jedno a  prawdziwe przjr- 
slow ie: That what is everybody's is nobody's business.

T o com wain dawniej doniósł o targach pp. Btin- 
sena i Usedom w eszło  w przekonanie publiczne Lon­
dynu, Paryża i W iednia, pomimo w szystk ich  zaprze­
czeń pisarzy berlińskich. P. Usedom domagał się  status 
quo granic rosyjskich i spokojności nad W isłą a w za­
mian ofiarował pomoc 1 0 0 ,0 0 0  armii pruskiej. Lord 
Clarendon i p. Drouyn de L liu ys, odpowiadając que les 
puissances ne pouvaient s’engager a rien, ( ż e  mocar­

stwa nie mogą się do niczego zob ow ięzyw ać) udaremnili 
jego  propozycją. Prusy m usiały ustąpić i zgodzić się 
jeżeli nie na natychmiastową m obilizacją , to na przy­
gotowanie do m obilizacji wojsk konfederacji niemiec­
kiej. Alianci znając ocięża łość konfederacji niemieckiej, 
przystali na rzeczone przygotowanie do m obilizacji i 
przystaną zapew nie na zawarcie osobnego traktatu 
z  Prusam i, ale na peryfrazie traktatu z d. 2  grudnia. 
Alianci są  gotowi zrobić koncessye dla oszczędzenia

m iłości w łasnej P ru s , ale w  gruncie rzeczy niczego me 
ustąpią. Prusy, pomimo w o li, m uszą  się  przyłożyć do 
wielkiego dzieła. W  paryzkiej sferze rządowej panuje 
przekonanie, że pp. Usedom  i W edel załatw ią osobi­
sto ść  i formy i w prow adzą Prusy w  ogólne przymie­
rze. Stosunki Francji z  Prusami mają ju ż  być mniej 
cierpkie.

Obalenie ministeryum lorda Aberdeena i sm utek dw o­
ru Windsor-kiego pokazały, że o pokoju marzyć ju ż  nie 
można. P ee liśc i, bawiący w  P a ry żu , są  bardzo skru­
szeni. Z rozm ów ich i z nieformowania legionu zagra­
nicznego w id ać, że lord Aberdeen łudził się pokojem  
do końca, jak Napoleon I. łudził się pokojem r. 1812 . 
Dwór angielski, peeliści równie jak Cobden przewidują, 
w toku wojny, wzniesienie się  Francyi a poniżenie An­
glii, ale naród angielski w zią ł pęd wojenny i wojnę po­
piera. Z wejściem  Prus do aliansu europejskiego, R o­
s j a  będzie m iała za  sobą i tylko na drodze neutralno­
ś c i ,  Stany Zjednoczone. Pomimo namów i zw iązków  
kraju, Holandya nie chciała zaw rzeć traktatu neutral­
ności z  R osyą. Neapol je sz cz e  się  w ah a , ale zapew ne  
nic podobnego nie zrobi. D uszą koalicyi stają się Na­
poleon III. i Cesarz Franciszek Józef. Francją ufa naj­
zupełniej w geniusz Napoleona III. D zisiejsze zaklina­
nia się  per genium Caesaris nie ustępują wiele rzym ­
skim i pierwszem u cesarstw u.

Śnieg i rozciecz przerywając kom unikacje, pozba­
wiają nas^ nowin. Życie tow arzyskie bardzo się oży ­
w iło . Balów  i w ieczorów  jest d u ż o , Cesarz przyjął 
dość zimno księcia Napoleona z powodu jego  sw ar z je ­
nerałem Canrobert. M ówią że  p. Magne ma być mini­
strem finansów a p. de Rouher ministrem handlu. Pra­
wo o władzach m unicypalnych, przedstawione Izbie, 
reguluje tylko obecny stan rzeczy. Z a w sze  m owa o 
bliskiem marszu armii francuskiej do Niemiec.

’W ie d e ń  6  lu teg o . I)onau  p isze :  Jak kolw iek  s to ­
sunki m iędzy A ustryą  i Prusam i, p rzyb ra ły  o sta tn ie -  
mi dniam i p ozór m ocn ego  rozd rażn ien ia , to jed nak  
za p ew n ia ją , że  j e s t  n ad zieja , iż o tw arcie  k o n feren -  
cyj m ające nastąpić n ie b ęd zie  b ez Prus. S ły ch a ć , 
że  zach o d zą ce  n iep orozum ien ie ma być tym sp o so ­
bem  zasp ok ojon e, iż Prusy poprzednio przystąpią do 
przym ierza g ru d n iow ego  jak o  m ocarstw o p ie r w sz e ­
g o  r z ę d u , a potem  d opiero w tym ch arakterze będą  
m o g ły  odręb n e in teresa  sw o je  osobnem i k o n w en -  
cyam i zastrzedz.

—  K siąże K oburg Gota sp od ziew an y  jest w  W ie ­
dniu, jak  niem niej p u łk ow nik  Tanu adjutant króla ba­
w arsk iego , p rzeb yw ający  ob ecn ie  w  B erlin ie.

—  Gazeta Wrocł. donosi z  W iednia 5 g o :  Zape­
w niają nas z p ow ażn ego  ź r ó d ła , że  n iesp od ziew an y  
w yjazd  hr. E sterh azego  z Berlina niem a bynajm niej 
na ce lu  d em onstracyi. W p raw dzie rzecz  n iew ątpliw a,
ŹC h r .  K s le rh n * y  p o w o ła n y  K ustflt d o  W ie d n ia  z  p o -
w odu n ieporozum ienia  obu m ocarstw  z e  so b ą , ale 
być m o ż e , że  p o s e ł  nasz po n ow e tylko p ojech a ł 
in stru keye dla p rzygotow ania  zg o d y , gd yż  sp ór nie 
je s t  zap ew n e w yczerp an y  p rzez u ch w a łę  frarikfurtską 
co do g o to w o śc i w o je n n e j , w ied eń sk i gab inet b o ­
w iem  nie je s t  j e s z c z e  w  m ożności obstaw ania za u -  
dzia łem  Prus w  k onferen cyaeh  p okojow ych  i dopóty  
w raz z m ocarstw am i zachodniem i op ierać s ię  b ęd zie  
u d zia łow i w  nich P ru s, dopóki te n iezobow iąźą  
się  po prostu do działania p rzeciw  R osyi i n iep rzy -  
staną na in terp retacyę 4ch  punktów  tak jak  ją  trzy  
m ocarstw a sp rzym ierzon e p rzy ję ły . G otow ość w o ­
jen na nie j e s t  j e s z c z e  m ob ilizacyą , n ie ob ow iązu je  
ona je s z c z e  do w ystąpien ia  za tą lub ow ą s tr o -  
ną, jak  teg o  chcą A ustrya, A nglia  iF r a n c y a . Jak ie­
ko lw iek  m oże m ieć nadzieje gab inet pruski z p oselstw  
p. U sedo >,a i jen er a ła  W ed ella  w  L ondynie i P ary­
ż u , będą um ieli cen ić  w artość przym ierza a u str y a c -  
k ieg o  i na n ic tak iego  n iep rzy sta n ą , cob y  zaufanie  
narażać m iało .

A n g l i a .
Na posied zeniu  Izby n iższej dnia 3 0 g o  styczn ia  

lord Palm erston po krótkiej rozm ow ie z p. R oebuck  
i p- D ’Israeli za ją ł z w y k łe  m iejsce  i p rzem ó w ił:

Proponuję, aby w  ob ecn ej sy lu aey i spraw  publi­
cznych , nad którą d łu g o  n ie  potrzebuję s ię  r o z w o ­
dzić, p on iew aż Izba lord ów  odroczoną zo sta ła  do 
czw artku, rów n ież  i Izba n iższa  do dnia teg o  odro­
czoną b y ła . S podziew am  s i ę , ż e  jeże li w  porządku  
dziennym  je s t  jak i p rzedm iot do d ysku sy i, szanow ni 
cz ło n k o w ie  raczą  g o  do n a jb liższego  posied zenia  
od łożyć .

Szanow ny lord po tych  s ło w a c h  siada, potem  
zn ow  p ow staje  i m ów i: Z apom niałem  p ow ied zieć , 
że  mój szan ow n y p rzyjaciel sek retarz  stanu w  w y ­
dziale k o lo n ij , ch ce  p rzed staw ić  bil n adzw yczajnej  
w agi. P rzedm iotem  j e g o  j e s t  w p row ad zen ie  w  ży c ie  
traktatu św ie żo  zaw artego  ze  S tanam i-Z jednoczonem i.

Izba d ecyd u je s ię  na od ro czen ie  p osied zen ia  do 
czw artku i p o sied zen ie  s ię  zam yka.

—  P osied zen ie  Izby lord ów  dnia Ig o  lu tego  za ­
g a ił lord A b erd een  następną m o w ą :

M ilordow ie, po w otum  p on ied z ia łk ow em  Izby n iż­
szej p ojm iec ie , ż e  m in istrow ie p ostan ow ili z ło ż y ć  
dym isye sw o je  w  rę ce  N. Pani, która j e  uprzejm ie  
przyjęła i dla teg o  w ła d zę  naszą  zachow am y tylko  
do chw ili, dopóki n astęp cy  nasi zam ianow ani n ie  
będą.

M ilordow ie, sp rzec iw ia jąc  s ię  w otum  p on ied z ia ł­
kowem u, n ie  ch cie liśm y  p ow staw ać p rzec iw  ś le d z ­
twu lojalnem u, k onstytu cyjn em u  i zgod n em u  ze  z w y ­
czajami. N ie b y ło  to ani w  naszym , ani w  polityki 
naszej in teres ie , op ierać s ię  zbadaniu n aszych  c z y ­
nów, gd yż  ś le d z tw o  b ezstron n e d ok ład n ie  d ow ied zie , 
że  rob iliśm y w szy stk o  co  m ożna, aby zad ość  u c z y ­
nić potrzebom  armii naszej w  Krym ie.

Takim b y łb y  jak  s ię  sp odziew am  sk utek  śled ztw a  
b ezstron n ego , k tóreb y zresztą  d o w io d ło , że  sz la ch e ­
tny mój p rzyjaciel k siążę N ew ca stle  n iesp raw ied liw ie  
b y ł o cen ion y , g d y ż  u ż y ł on w szy s tk ieg o , aby z w ię ­
k szyć  sk u teczn o ść  naszej armii.

M ilord ow ie , przekonany je s tem , że  im bliżej 
przypatrzym y s ię  postępow an iu  sz la ch etn e g o  m ego  
przyjaciela, tern w ięcej s ię  ono nam w yda zręczn ein , 
silnem  i b ezp rzyk ład n ie  g o r liw e m , le c z  r ó w n o c z e ­
śn ie  n ie zad ziw ia  m nie zdan ie góru jące  w  kraju, 
w ed łu g  k tórego  n ie sz cz ęśc ia  armii śc iągają  w otum  
nagany dla Izby, co  w ięc e j , z zu p ełn ein  n aw et pod­
daniem  s ię  przyjm uję w otu m , na k tóre zd an ie to 
w p ły n ę ło  (s łu c h a jc ie ) .

L ecz  m ilord ow ie , c ierp ien ia  i n ied ostatek  w ojsk  
n aszych  w  Krymie zb yt b y ły  p rzesad zon e. N ie ch cę  
d ow od zić , ż e  są urojone, le c z  zaprzeczam  jakob y  
p o ło że n ie  n asze  w o jsk o w e w  tak opłakanym  b y ło  
stanie, jak  to pow szechnie twierdzą. Sądzę, że  pom i­
mo cierpień osobistych, jak ie  przypuszczam , gd yby  
chciano p o w ied z ieć  praw dę, m oglibyśm y liczy ć  na 
daleko w ięk szy  skutek  jak  ten , k tóryśm y ju ż od ­
n ieśli (b ra w o ). Z resztą m ilordow ie, p o ło że n ie  na­
sz e g o  w ojska w ostatn ich  czasach  zn aczn ie  s ię  po­
le p sz y ło , gd yż  z w ię k s z y ły  s ię  i zapasy i p osiłk i. 
Dalej sp rzym ierzen iec  nasz, C esarz F ran cu zów  o -  
zn ajm ił E uropie, ż e  armia j e g o  sk łada s ię  z 5 8 1 ,0 0 0  
ludzi, a op rócz teg o  n akaza ł pobór 14(3 ,000 ż o ł ­
n ierzy.

J eże li w ięc  armia la d zia łać b ęd zie  p rzeciw  R o­
sy i W tym sam ym  stosunku jak  nasza, zdaje mi s ię  
że  ze  w sze ch  miar lic zy ć  m ożem y na pom yślny  sk u ­
tek- Zaw arliśm y zresztą  m ilordow ie, z Królem  S ar-  
dyńskim  św ie żo  traktat, na m ocy k tórego  staw ia do 
n a szeg o  rozporząd zenia  i n atych m iastow ego  p rze s ła ­
nia do Krymu 1 5 ,0 0 0  ludzi d z ie ln ych , k tórzy oddani 
bedą pod d ow ód ztw o  lorda R aglan, i znakom ity  
w ‘z rost siłom  naszym  nadadzą (b ra w o ). Zaw arliśm y  
nadto traktat z A ustryą, k tóry sp raw ę na tern sto ­

pniu p ostaw ił, iż najp ięk niejszych  z niej ow oców ' 
sp od ziew ać s ię  m ożna.

P orozum ieliśm y s ię  z  A ustryą w  p rzedm iocie tra­
ktatu pokoju, m ającego  b yć zaproponow anym  C esa­
rzowo R osyi. G abinet austryacki z g o d z ił s ię  na p rzy ­
ję c ie  tych  propozyc.yj, a m inister rosyjsk i p rzy ją ł j e  
w  se n sie  w  jakim  j e  A ustrya pojm ow ała.

T eraz m ilordow ie, A ustrya p rzyrzek ła , ż e  gd yby  
w arunki te n ie  b y ły  p rzyjęte p rzez C esarza ro sy jsk ieg o , 
lub n ie p row ad ziły  do pokoju, g o to w ą  b ęd zie  p o łą c z tć  
środki sw oje  w o jsk o w e z naszem i.* W id zic ie  zatem , 
że  sytuacya  nasza nie je s t  lak z łą , tak rozpaczliw a , 
jak to utrzym ują (s łu ch a jc ie ) .

N ie ch cę  w as teraz zatrudniać przedm iotam i t y -  
czącem i w nętrza  kraju, le c z  m ógłbym  wam w y li­
cz y ć  co  w' tym w zg lę d z ie  u czyn ion em  z o s ta ło  w  p rze­
ciągu  d w óch  lat o s ta tn ic h ; m ógłbym  w sp om n ieć o 
finansach usta lonych  m ądrością sza n o w n eg o  m ego  
przyjaciela  kanclerza skarbu (G ladstone) i o  stosun­
kach h andlow ych  utrzym anych i rozszerzo n y ch  p o ­
mimo w ojny.

M owółem  w;am ju z  o traktatach z Sardynia i A u — 
stryą dla d ow ied zen ia  wam  zręczn o śc i i g o r liw o śc i  
sz la ch etn e g o  m ego  p rzyjac iela  sekretarza  w ojn y . 
Traktaty te, a sz cz eg ó ln ie j  z A ustryą , n e g o c jo w a n e  
b y ły  z talentem  i roztrop nością  pod pew nym  w z g lę ­
dem  b ezp rzyk ład n ą , i z teg o  pow odu uważam  za 
rzecz  potrzebną p o w ied zieć , ż e  m amy s łu sz n o ść  l i ­
cz y ć  na dobrą w iarę rządu au stryack iego .

Od dnia p ierw szeg o , A ustrya n ieu kryw ając ż y c z e ­
nia sw e g o , aby zach ow ać pokój, n ie  p roponow ała  
n igdy, aby g o  ok up yw ać p o św ięcen iem  w ielk ich  in­
ter esó w  eu rop ejsk ich  i je s tem  p ew n y , ź e  m ieć m o­
żem y zu p e łn e  zaufanie w  je j  lo ja ln ości.

Jest to ch w ila , w  której m ów ić m oże w ypada o 
k ryzys m inisteryalnej. W tym  p rzedm iocie pow iem  
źe  o d g ło s  publiczny tw ierdzi, iż N. Pani p o lec iła  
ju ż  jed n em u  z szan ow n ych  cz ło n k ó w  rządu z ł o ż e ­
n ie n o w e g o  m inisteryum . S p od ziew ać s ie  jed n ak  m o­
żem y, źe  jak ąk olw iek  b ęd zie  now a ad m in istracja , 
popieraną b ęd zie , co  w  tej ch w ili je s t  tak n ie z b e -  
dnem , aby p row adzić m ogła  w ojn ę ' z ca łą  sp r ę ż y ­
sto ścią  w  c e lu 'd o p ię c ia  g łó w n e g o  zam iaru , jak im  
je s t  ry c h ły  i za szczy tn y  pokój.

LeGZ w alcząc, zapom inać n iep ow inn iśm y praw dzi­
w ych  pobudek w ojny. Ż ałuję, żem  tak d łu g o  nadu­
ż y w a ł m ilordow ie w aszej u w agi i k oń czę , że  g a ­
binet dotąd tylko zachow a w ła d zę  póki K rólow a n ie  
ozn a czy  j e g o  n astęp ców .

K siążę N ew ca stle . M ilordow ie, pragnę iść z w y ­
czajnym  śladem  d ym isyonow anych  m inistrów  i ró­
w nie jak  mój sz lach etn y  przyjaciel krótkie dać w y ­
ja śn ien ie . L ecz in ny j e s t  j e s z c z e  pow ód dla c z e g o  
ch cia łbym  z ło ż y ć  osob iste  o św ia d czen ie , a tym je s t  
w yjaśn ien ie  dane w  Izbie n iższej przez d aw n ego  
prezydenta rady, które m nie jak o  cz ło w ie k a  publi­
cznego w tak fałszyw ym  przedstaw iło św ietle , że  
nie m ogę s ię  w strzym ać od n iek tórych  szczegółów 
Nikt lep iej odem nie n ie w ie , jak  j e s t  n ie m iło  zaj­
m ow ać p ub liczn ość i parlam ent w ew n ętrzn em i w a ­
śniam i i zad ii w  ch w ili, gd y  ten s ię  rozw iązu je , lecz  
w m ow ie, do której s ię  od n oszę , sz lach etn y  lord  
p rzy p isy w a ł p ostępow an ie sw o je  sz cz eg ó ln ie j  przy­
jęc iu  p rzezem n ie w yd zia łu  w ojny.

N ie j e s t  p raw d a , jak ob y  s ię  lord John R ussell 
sp rz ec iw ia ł w stąpieniu  memu do teg o  w yd z ia łu . 
(S łu c h a jc ie ) . Lord John R ussell p isząc o  w ojn ie  w  je ­
sien i roku z e s z łe g o , o św ia d cz y ł, że  zrob iłem  w s z v -  
stko, co  b y ło  m ożna i ż e  liczy  na pom yślny skutek  
(S łu c h a jc ie ) .

Później gab inet c a ły  m ia ł orzec  w zg lęd em  metro 
ustąpienia i je d n o g ło ś n ie  sp r z e c iw ił s ie  ‘tem u. Na 
d e sz ło  dalej p osied zen ie  gru d n iow e, a rozpraw y obu  
Izb u w ażane b y fy  za p rzyjazne gab inetow i. Zaraz 
potem  od b yła  s ię  rada g a b in e to w a , w  której sz la ­
ch etn y  lord d a ł s ię  s ły s z e ć  w raz z kilką cz łon kam i

nawet psujący piękny układ całej grupy otaczającej 
króla. Zapew ne że takie rzeczy znachodzą się w  natu­
rze, ale niekażda prawda naturalna m oże być m alow ni-;
czą__ Niebędzie to przesadzoną pochw ałą, gdy po-j
w iem , iż pod względem  rysunku i kolorytu, obraz ten 
ma pierwszeństw o w  rzędzie naszych krajowych arty­
stów , a nawet i wielka część  zagranicznych m alow ideł,; 
jeszczeb y  z nim niewytrzymała w spółzaw odnictw a.

Ścięcie Samuela Zborowskiego—  obraz olejny pana 
Łuszczkiew icza z Krakowa. Koinpozycya ta wielkich 
rozmiarów przedstawia tę chwilę kiedy Samuel Zbo 
rowski k lęczy gotując się na śmierć m ieczow ą. Najle- 
piąj objaśni tu sam historyczny pamiętnik, którego arty­
sta trzymał się wiernie:

„Potem go wywiedli mimo Tatary, za furtkę ku 
Stradom iu, tam kędy czci odsądzone i złoczyńcę ka­
rzą. Strzelbą po blankach osadziw szy i w szędy ju ż  
się brzeżdeiło, płat sukna czerwonego porzuciwszy, ka-j 
zano mu klęknąć —  on z  siebie zrzucił żu p an , k tóry ,' 
odpoczywając wejrzał po m ieśc ie , a potem ku niebu, 
rzekł: „Mój miły B oże , gdzież Bracia moi, gdzie moi 
przyjaciele, gdzie słudzy, czegom ja  wszystkiego 
miał dosyć. “ Zatćm ją ł się rozbierać, którego rozbie­
rania chciał mu pomódz Pan Starosta Przem yski, ale 
go odepchnął m ówiąc „idź zdrajco odemnie nie służ 
mi więcij.“ Rozebrawszy się dał Mroczkowi szaty, aby 
je  oddał W ińskiem u, wyrostkowi jego. Potem , klęcząc 
ju ż  w k oszu li, dał Mroczkowi chu stk ę, którą miał o '  
Fara Pereknpskiego n mój miły Mroczku rozmocz-że 
ją  we krwi mojej, daj-że ją  synowi. “ Pow iedział Mro­
czek „Panie Zborowski o czem innym myśl-cie. “ Po* 
tein rzekł do kąta ..już mi i na t0 przyjdzie, tobie 
się modlić,'bo ju t  ostatni kres mój, 0 śmierć mi nie 
idzie, wszakże proszę-cię żebyś mi nieprzeszkadzał, 
póki się modlę, a kiedy rzekę trzeci raz, Jezus, do­
gadzaj - że dobrze —  a tobie i hajdukom odkazuję 
maneleJ Modlił się potem , leżąc krótko na krzyż, a 
kiedy rzekł trzeci raz Jezu s , kat go nie śc ią ł bo był

pierzchnął, ułapiono go aż w kościele. Tego niewiem  
k a t- li ,  albo który z hajduków, —  jako się obejrzał i 
rzekł „cóż czynisz“ —  ciął g o , aż piec zaciął i ściął 
s z jję  precz. —  Skoczyła  g ło w a , trzy razy ku Uro- 
w ieckiem u, aż się jej umknął....*1

Malarz w obrazie sw oim  obrał tę chwilę kiedy klę­
czący Zborowski podaje ch u stk ę, a kat z  przeraże­
niem cofa się... Niewiem ażali to szczęśliw ie  obrany 
moment? —  bo każdy w idząc zuchw ałą i dziką postać 
kata, a upokorzoną w inowajcy, nieumie sobie wytłum a­
cz y ć , coby tak miało przerazić opraw cę, żeby aż u- 
ciekł —  w  pamiętniku jak  widzieliśm y, przerażały go 
słow a  Sam uela; w obrazie mogłaby tylko postać wiel­
kiej św iętości i niewinności sprawić na kacie takie wra­
żen ie , żeby mu z  ręku miecz wypadł... Zborowskiego 
figura ani św ię ta , ani p ow ażna , nieznamionuje nawet 
rycerza i pana... Artysta niepotrzebnie nasunął sobie 
te trudności, z  których mu w yjść było niepodobna —  
Z tym w szystkim  obraz ten wykonany w ciągu roku, 
pokazuje i niezmordowaną pracowitość p. fcuszczkiewi- 
c z a , postęp niezmierny tak w grupowaniu figur., jak  
w kolorycie. T ło obrazu przedstawiające Zamek W a­
welski o wschodzie słoń ca , je s t  tak harmonijne i pię­
kne, że prawdziwie żałow ać przychodzi tych figur bę­
dących na pierwszym planie, ż.e nie są  równie pom yśla­
ne szczęśliw ie. Zapewne krytyka miałaby tu wielu rze­

cz o m  przyganić; ale pamiętajmy o tern, że gdzie taki 
widoczny p ostęp , gdzie takie zam iłowanie pracy, tam 
jest i nadzieja w yższego  udoskonalenia się. Radzili­
byśmy jednak p. Ł u szczk iew iczow i, żeby raczej kar­
tony robił do podobnych kom pozycyj; olejne bowiem  
obrazy w tych rozmiarach niełatwo znachodzą nabyw­
ców  ; kto zaś zechce zrobić obstalunek, zrobi go,
jeś li mu się karton podoba.

Pan Grflner z Tam ow a nadesłał Carów stawionych 
przed Zygmuntem I I I .  Król siedzi na tronie -  w koło 
Senat —  Żółkiew ski wprowadza Carów—  scena w ko­
ściele. —  Malarz, jak widać łam ał się z trudnościami

ubiorów i fizyonomij —  znać nieiniał do tego studyów , 
b0 pozbierał kostiumy z różnych wieków. Jednakowoż 
pomimo w szystkich niedoskonałości, p. Gruner m oże 
w y jść  na historycznego malarza. Umie on dobrze roz­
porządzać grupam i, i staw iać je  na nogach , co się nie 
w szystkim  malarzom udaje. Królowa, zapew ne z frau- 
cjmerem sw oim  przypatrująca się  tąj ceremonii z  loży, 
w ybom ie się udała m alarzowi; życzyćby n ależa ło , żeby  
tej lekkości i harmonii cały był obraz.

P- Mirecki uczący się w  Wenecyi przysłał: Barda 
śpiewającego dawne dzieje w obec młodzieńca. —  Prze­
śliczny koloryt przypominający dobrych weneckich kolory­
stów : szczęśliw ie umiał pochwycić p. Mirecki w tym o- 
brazie szczególniej twarz m łodzieńca ma wiele w y­
razu i praw dziw ą, że tak powiem , poezyję kolorytu.—- 
Mamy nadzieję, że na drodze nauki postępując dalej, 
oiezamedba pracować w rysunku i ko inpozycyi, która 
wiele jeszcze i bardzo do życzenia zostaw ia.

W iadomości Uteracfcie.

^  ’̂ a r s z j j w y .  Pamiętnik Sztuk Pięknych. Zbiór
wiadomości potrzebnych i pożytecznych miłośnikom i 
zwolennikom sz tu k i, rysunkami objaśniany, ze  szcze ­
gólnym względem  na rzeczy krajow e, wydawany pod 
kierunkiem B olesław a P odczaszyńskiego, budowniczego, 
nauczyciela przy szkole Sztuk Pięknych w W arszawie.

Rozpoczęte w r. 1 8 5 0  wydawanie pisma tego , dla 
przyczyn niezależących od woli w ydaw cy, zbyt powoli 
następowało, tak, że  do końca r. 1 8 o 4  tylko trzy ze- 
szyty , czyli części tworzące tom pierwszy na św iat 
w yszły .

P ragnąc i nadal pism o to utrzymać, tein bardziąj, że  
przybywający życzliw i w spółpracow nicy, trudy w yda­
wnictwa coraz łatwiejszem i czyn ią , przekonywając przy- 
tem, że istotna je st potrzeba w krąju pism a podobnego 
rodząju; wydaw ca przedsięwziął stosow ne środki dla

prędszego ogłaszania części czyli zeszy tów  po sobie 
następujących.

Mając ju ż  przysposobiony dostateczny zapas przed­
miotów do um ieszczenia w tein piśmie, w ydaw ca sp o ­
dziewa się w  końcu miesiąca stycznia, luJ, najdalej 
w pierwszych dniach lutego r. b. 1 8 5 5 , oddać c z y ­
telnikom zeszyt z  kolei następny, czyli tomu 2qo część 
lszą, a zeszyty  dalsze w krótkich odstępach czasu , 
najdaUj co dwa miesiące.

Śmiało w ięc ogłasza  niniejszem przedpłatę na ciąg  
dalszy P a m ię tn ika  Sztuk Pięknych, którą przez w zgląd  
na zmiany jakun ulegnie objętość zeszytów , zniża do 
cen następnych: Z eszyt kosztow ać będzie złp. G.

Pamiętnik ten zawierać będzie tak jak i dotąd: w ia ­
dom ości tyczące się budownictwa, malarstwa i rzeźby, 
zarowno pod względem naukow ym , jako i w ykona­
wczym  ; niemniej też w szelkie now ości i bieżące sz cz e ­
g ó ły  w Przedmiocie tych sz tu k , czyli w spółczesną ich 

rom kę, oraz życiorysy znakomitszych w nich mistrzów
1 lch prace. Coraz bardziej upowszechniające się zam i­
łowanie w  starożytnościach krąjowych i rozwijająca się 
umiejętność ich badania, każą i nam dla odpow iedze­
nia s łu szn y m , żądaniom rozwinąć stosow nie nasz od­
dział Starożytności, tak blisko z budownictwem i sz tu ­
kami obrazowemi złączonych. Ryciny, także jak  dotąd  
na miejscu u nas pod okiem w ydaw cy robione, zape­
wne coraz liczniej tow arzyszyć będą rozmaitym w P a­
miętniku zam ieszczanym  przedmiotom.

P ozostaje nam tylko- powtórzyć jeszcze  prośbę do 
św iatłych m iłośników sztuki, o udzielanie ze stron 
w szelkich, wiadomości i rysunków odpowiednich zakre­
sow i P a m ię tn ik a  Sztuk Pięknych, ażeby go uczynić
godnym jego powołania: Zbiorem i czynnikiem sztuki 
w  krąju naszym . "
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gabinetu, że zarzuty przeciw mnie uchylonemi zo­
stały, a w kilka dopiero godzin przed wystąpieniem 
swoim rzekł nam, źe je  w całej s i l e  przechował.

Zaprzeczam, jakoby jakikolwiek wniosek szlache­
tnego lorda w przedmiocie wojny odrzuconym zo­
stał, przeciwnie jego propozycye ustanowienia mora 
wojny, sekretarza wojny, na izelnic dowodzącego i 
jene. ała artyleryi, zostały ogólnie przyjęte. W miej­
sce tych propozycyj, przedstawił potem mną, to jest 
ażeby złączyć w jedno wszelkie wydziały wojskowe, 

może nawet niesłusznie, źe mysi ta
ażeby
a sądząc może nawet n ie s łu s z n ie , ze  inysi ta nie 
zostanie przyjętą, uważał za właściwe usunąć się. 
Gdyby był zatrzymał tekę aż do najbliższej rady 
gabinetowej, byłby się przekonał, że nowa propo- 
zycya jego nie byłaby odrzuconą.

Jeżeli było rozdwojenie co do szczegółów po­
między nami i szlachetnym lordem, nie było jednak 
różnicy co do ogólnej kwestyi politycznej i prowa­
dzenia wojny, a jeżeli znajdowałem poparcie w ga­
binecie, było to szczególniej ze strony szlachetne­
go lorda.

Uniesiony prądem opinii, objawiającej się zewnątrz 
postanowiłem zrzec się mojej posady, lecz chciałem 
różniąc się w tem z szlachetnym lordem, stawić czoło 
sprawiedliwości parlamentu i oczekiwać mego wy­
roku, (brawo).

Gdyby decyzya parlamentu przyjazną była gabi­
netowi, równie byłbym ustąpił z mojej posady; o- 
znajmiłem to moim kolegom w początku stycznia. 
Powiedziałem wtedy, że nie chcę zostawać ani pod 
lordem Russell ani pod lordem Palmerston, ani pod 
lordem Aberdeen, lecz usunę się na ławy Izby, 
gdzie z energią bronić będę polityki, podług której 
działałem w ministeryum, (brawo).

Słowo jeszcze i zakończę. Oskarżano mię o nie- 
czułość na nędzę armii i marynarki naszej, mówio­
no, że byłem słabym i niedołężnym w wykonywa­
ni 1 władzy. Przeciwnie, wszystkie niemal godziny 
lnnje poświęcałem memu obowiązkowi i sądziłbym 
się niegodnym imienia człowieka, gdybym lekcewa­
żył cierpienia, lub zaniedbywał interesa naszej ar- 
mii, w której dwóch moich synów walczy, dzieląc 
zarówno miłość ojczyzny i poświęcenia z swym oj- 
Ct-‘m, (brawo).

Przepędziłem wiele nocy bezsennych, milordowie, 
rozmyślając nad złem, które mnie opinia przypisy­
wała, a któremu chciałbym, Bóg tego świadkiem, na 
Wszelki sposób zapobiedz. Nie można mi zarzucać 
ani gnuśności, ani obojętności i spodziewam się, że 
Ziomkowie moi wkrótce przekonają się, źe nie za­
sługuję na te oskarżenia. Co się tyczy aktów mojej 
administracyi, jestem jednym z tych, którzy najwięcej 
zyskają na badaniach komitetu śledczego, który po­
stanowiliście zamianować. Gotów jestem przedłożyć 
komitetowi temu wszystko lojalnie, cokolwiek uczy­
niłem. Przy władzy więc lub bez władzy, nie ze­
chcę dymisyi mojej uważać za powód do zastawie­
nia się przed zarzutami.

Bronić będę w każdej okoliczności mego i całego 
gabinetu postępowania, (słuchajcie). Nie usłyszycie 
panowie z ust moich słowa skargi w przedmiocie o- 
hejścia, jakiego doznam w tern gronie lub po za je ­
go obrębem, a mówię to dla tego, aby was uprze­
dzić, że ktokolwiek będzie moim następcą, niechaj 
sie z mej strony nie lęka odwetu.

Wiem milordowie, źe w obu Izbach znalazłem za­
ciętych nieprzyjaciół politycznych, a może nawet 
osobistych. 1 tych będę się starał wspierać przy 
władzy, i nie odmówię pomocy szanownemu człon­
kowi, który zaproponował szefowi opozycyi w Izbie 
niższej, aby przeciw mnie samemu wymierzyć wo­
tum nagany. Ktokolwiek będzie moim następcą, bę­
dę sie starał ułatwić mu drogę w tej Izbie i gdzie 
indziej- jeżeli mam ku temu środki, jeżeli doświad­
czenie moje może mu się zdać na co, poniosę mu 
je w pomoc, a nie znajdzie we mnie an. zawiści, 
ani urazy. Okoliczności zbyt sa ważne, interesa zbyt 
zawikłane, aby uczuciu temu dawać przystęp, a te­
mu co po mnie nastąpi życzę lepszego szczęsc.a ■
Większych zdolności. checi

honeze wreszcie na życzeniu j . j k

uwieńczył skutek, za jakim na Prozl ,j.).ujw£ .(i 
łem , i aby ziomkowie oddali mu sp > ’
która pragnąłem, lecz nie byłem doSC S , - 
pozyskać.

Hrabia Derby. Nie chcę rzucać cienia na obraz, 
oddany tak źywemi kolorami przez szanownego księ­
cia, a który przedstawia nam dokładny widok har­
monii panującej pomiędzy członkami rządu. Jedy­
ną niekorzyścią tych wyjaśnień jest, źe odpowiedź 
na nie ma być daną w innefn kole. Chociaż dziś 
przyznać muszę, że szlachetny książę odniósł pal­
mę w rozprawach, nie śmiem twierdzić, czy taką 
będzie opinia moja, gdy usłyszę odpowiedź strony 
przeciwnej.

Istotnie Jej kroi. Mość zaszczyciła mnie żądaniem 
odemnie rady. Nie czułemi się zdolnym do dania N. 
Pani rękojmi dobrego skutku wywiązania się z przy- 
ietego obowiązku odbudowania gabinetu i wolałem 
raczej uchylić się od tego zadania; iecz niemniej 
śmiem utrzymywać, źe ktokolwiek dziś wpływem 
swym nie wspierałby rządu, stawy się niegodnym 
imienia zacnego człowieka i dobrego o ywatela.

Na posiedzeniu Izby n i ż s z e j  w dniu u ego, lord

by za swoje dzielne postępowanie w Krymie, oświad­
czył chęć swoją stawienia się dnia jutrzejszego 
w Izbie.

Pewny jestem, źe uczyniłbym gwałt uczuciu Izby, 
gdybym przez dłuższe odroczenie pozbawił ją  tak 
bliskiej sposobności okazania dzielnemu naszemu ko­
ledze swego podziwu dla jego czynów niemniej 
świetnych jak znakomitych.

Zapowiada potem szanowny lord wniosek sekre­
tarza kolonij, którego celem wykonanie traktatu ze 
Stansmi-Zjednoczonemi, który dla dobra kraju przy­
jąć i uchwalić radzi. Proponuje w końcu Izbie od­
roczyć się do jutra.

Lord Berington. Żałuję, źe niedano nam obja­
śnienia względem tego, kiedy się spodziewać zastą­
pienia dawnej administracyi przez nową. W obecnej 
kryzys wojsko w Krymie w tak opłakanóm znajduje 
się położeniu, jak to nietylko donoszą listy pisane 
przez naocznych świadków, lecz potwierdza również 
imponująca powaga ministra, który pierwszy tekę 
swoją złożył, spodziewam się więc, że nie zostanie 
zapomnianem, źe dnie, godziny nawet spóźniające od­
budowanie gabinetu, niesłychanej są wagi. Dać się 
powinno pierwszeństwo ministerstwu, które rozwi­
nie w prowadzeniu wojny największą sprężystość. 
(Słuchajcie).

Posiedzenie się rozwiązuje.

R o s s y a. *
Przez dyplomy Cesarskie z d. °/ls  grudnia 1854 

r. najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami or­
deru ś. Anny le j klasy z koroną cesarską : komen­
dant miasta Rygi, jen.-lejtenant Wrangel lszy  i na­
czelnik środka linii kaukazkiej, jenerał-m ajor Gra- 
motin.

Przez dyplomy cesarskie z dnia 6/ ,s grudnia r. 
1854, najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami 
orderu ś. Stanisława le j klasy: dowódca kaukazkiej 
rezerwowej brygady grenadyerów , jenerał-m ajor 
książę Bagration-Muchrański lszy, i dowodzący za­
pasową dywizyą Igo korpusu piechoty jen.-major 
Schwebs.

— Czytamy w dziennikach warszawskich co na­
stępuje:

Uclmala Szlachty gubernii Niżegorodzkiej.
1854 r dnia 20 grudnia, szlachta gubernii Niźe- 

gorodzkiej, na swetn zebraniu gubernialnem, wysłu­
chawszy z głębokiem przejęciem się, świętych słów 
najukochańszego Monarchy, ojca ojczyzny, zawar­
tych w manifeście najwyższym z d. 14 b. r. poruszo­
na głębokiem uczuciem nieograniczonego poświę­
cenia dla tronu i ojczyzny jednogłośnie uchwaliła : 
uprosić u J. C. Mości, jako łaskę dla Niźegorodzców, 
od dawna gotowych ofiarować i życie i mienia swoje 
na ołtarz ojczyzny, pozwoleine na utworzenie z po­
śród siebie i utrzymanie na swym koszcie pospoli­
tego ruszenia, na wzór 1812 r. lub na zasadach, ja ­
kie się spodoba wskazać J. C. Mości, oraz dozwole­
nie stanąć w obronie ojczyzny pod sztandarem księcia 
Pożarskiego, który dał sam świetny przykład po­
święcenia się w ciężkiej chwili doświadczeń naszej 
ukochanej ojczyzny..

Oryginał podpisali: marszałkowie szlachty i szla­
chta guberni Niżegorodzkiej.

— Gazeta Senacka ogłasza, iż w moc ukazu ce­
sarskiego, przy żainierzonej rekrutacyi we wscho­
dniej połowie cesarstwa „dla przyśpieszenia tako­
wej" pociągnąć do poboru w dobrach koronnych 
chłopów do lat 30 włącznie, a gdyby nie znaleziono 
i tak jeszcze wystarczającej liczby, wtedy posunąć 
brankę aż do lat 35. Żydów zaś od tego poboru we 
wschodniej połowie cesarstwa na r. 1855 uwolnić.

kowi z Perekopem, jak to z następującego rozbioru 
dowodnie się okazuje:

Najśpieszniei i najsilniejsze posiłki może książę 
Menszykow z*Bessarabii tylko otrzymywać, skąd też 
po większej części one go dochodzą. Najbliższa 
droga prowadzi na Odessę, Chersoń i Perekop. 
Chcąc ją  obejść przez Azowsk, nadrobić trzeba 16 
do 18 mil a przewóz przez cieśninę pod Jeniczej 
zabawiłoby jeszcze trochę czasu. Wszystko co po­
trzeba do uzupełnienia ogromnego maleryału arty- 
lerskiego dochodzi z głównych składów z Kijowa, 
zkąd Dnieprem aż do Bałki idą te materyaly na 
statkach. Wielka część zapasów żywności tą samą 
idzie drogą przez co oszczędza się bardzo wiele 
środków transportowych. Wprawdzie książę Menszy­
kow każe podobno proch armatni robić w Symfero­
polu i Bakczyseraju, ale nie wystarcza to na po­
trzeby. Linia przeto komunikacyjna przesmykiem na 
Arabat i przez Kercz są ubocznemi, tylko kozacy 
tamtędy iść mogą, tudzież dowozy zboża. Wojska 
liniowe trudno aby szły tamtędy, albowiem główne 
siły z pograniczów skierowane były do Bessarabii, 
a tylko bataliony rezerwowe formowane były w tam­
tych stronach.

Większą ważność miałyby wszelako te drogi ko­
munikacyjne na przypadek zupełnego odwrotu Ro- 
syan, gdyż w ówczas nieograniczonoby się na jednym 
tylko punkcie przeprawy. Ale o ustąpieniu z Krymu 
żaden Rosyanin nie myśli. Owszem zdaje się, iż 
przymrozki ułatwiły nadejście wielkich posiłków, je ­
żeli zawieje śniegowe nie stawią im nowych prze­
szkód w drodze. Ale i sprzymierzonym nie pójdzie 
lepiej w mrozie i śniegu, a pomimo zapewnień u - 
rzędowych o „zadowalniającym stanie" wojsk, nie 
jest on takim, gdyż znowu wielu oficerów angiel­
skich a nawet lekarzy tęskni do domu, zkąd wno­
sić można, źe sobie nie wiele dobrego wróżą z tej 
wojny. Gdyby miało być praw dą, że jen. Canrobert 
zażądał od Cesarza w ostatnim swoim raporcie 
60,000 piechoty i 30,000 jazdy, to byłoby nowym 
dowodem tego cośmy w dawniejszych artykułach 
jako prawdopodobne przedstawić się starali. Jeżeli 
jako tako pogoda sprzyjać będzie Rosyanom, to za­
pewne niezadługo wymierzyć zechcą cios stanow­
czy, a wtedy się pokaże, czy siły ich przeciwników, 
są jeszcze tak ie , jakie okazali w prawdziwie boha- 
tyrskiej obronie 5go listopada r. z. Być może, źe 
katastrofa jest bliską.

T u r c y a

m a  | J U 5 l C U f / C U i u  c l r n t l T i

Palmerston zawiadamia członków, Że w u prze­
prowadzenia mocyi p. Roebuck r ^ .d, Z H Jvchczalo” 
Królowćj władzę, którą piastował i źe dot\ cn o- 
wi ministrowie zachowają teki swoje tylko do c wi i, 
póki nie będą zamianowani następcy.

Izba pojmie, mówi szanowny lord, źe byłoby 1110 
właściwem zajmować się obecnie jakąkolwiek kwe- 
styą bieżącą, i dla tego proponuję, aby się odro­
czyła do jutra. Że dłuższej nie żądam odwłoki, po 
chodzi stąd, iż dowiedziałem się, źe reprezentant 
z Westminster, który ma odebrać podziękowanie Iz­

W Celynii odbyło się dnia 24go stycznia wesele 
księcia Daniela Czarnogórskiego. Przeszło 4000 gó­
rali tworzyło orszak ślubny. Nazajutrz lud przypu­
szczany był do pocałowania ręk i, poczem nastąpiła 
zabawa gminna.

— W niektórych powiatach albańskich włóczą się 
wciąż kupy rozbójników i napadają. Gubernator Epi- 
ru pozbawiony został posady swojej, a na jego miej- 
'sce mianowany Izzet pasza gubernator dawniej Bel­
gradu. Nakazany pobór wojskowy do Niźamów i Re- 
difów natrafia na niejakie trudności miedzy ludem 
w Tessalii i Epirze.

Kraje Czarnomorskie.
Oester. Milit. Z tg  m ów i: Angielskie dzienniki

zwróciły uw agę, źe Rosyanie nie są wcale ograni­
czeni w Krymie na jedynej linii komunikacyjnej przez 
Perekop, ale posiłki i dowozy mogą otrzymywać 
także przez Kercz i wąski pas ziemi między A ra- 
batem i Azowskietn oddzielający morze zgniłe od 
Azowskiego. Niemieckim wojskowym nie jestto od 
dawna tajemnem, gdyż na każdej karcie widać to, 
a kiedy idzie o przerwanie lub zagrożenie komuni- 
kacyi przeciwnika z jego źródłami pomocniczemi, 
trzeba naprzód ocenię, jakich użyć on może linij 
komunikacyjnych i która z nich najważniejsza. Je ­
żeli wszakże cenzorowie wojenni Timesa z mniema­
nego tego „odkrycia" ebcą wnioskować, źe dy- 
wersya między Symferopolem i Perekopem jest bez­
skuteczna, to dowodzą jedynie nieznajomości stra­
tegii. My sami nie wiele się P° tej dywersyi spo­
dziewamy, gdyż więcej to rzecz francuskiego woj­
ska aniżeli tureckiego, i wielce wątpimy aby się 
miało udać Omerowi paszy przerwać związek Ro- 
syan z Perekopem choćby też na dni kilka; gdyż 
z Perekopu do Symferopolu i na 5 mil na wschód 
odległem ztamtąd Karasubazarowi wiedzie cztery 
az drogi rów noległe, dla tego Omer pasza, gdyby 
chciał ten cel osiągnąć, musiałby mieć takie siły, 
aby cały środek Krymu zdołał nabawiać niepoko­
jem. Ale to bynajmniój nie odejmuje wartości związ­

Kroiiika miejscowa i zagraniczna.-
K r a k ó w  8go lutego. Sm utny zdarzy ł się wczoraj przy­

padek znanemu zaszczytnie w piśm iennictwie krajow ym , p. 
A nt. Zyg. H elclow i, k tó ry  jad ą c  ze wsi do K rakow a, zła- 
ra ł  n gę. Stan j-g o  zdrow ia, jak  w podobnym przypadku, 
jest mimo tego najlepszy.

—  Czytamy w Gaz. Lwowskiej z wtorku: Wczoraj u 
go Ekseell. P an a  Namiestnika był bardzo świetny Bal,

który także i A rrykgiążęta, Jego Cesarzowiczowska Mość 
K arol L udw ik i Jeg o  cesarzowiczowska M ość Karol F e r­
dynand obecnością swoją zaszczycić raczyli. B al trw ał do 
pół do p iątć j dziś rano. Szczegóły wymien-my ju tro .

—  D aily News straciły  jednego  z najzdolniejszych re ­
daktorów  swoich p. K night H unt, k tó ry  dawniój należał 
do redakcyi lllustr. London News lecz odstąpił je  
D ickensowi, a ten  potrafił podnieść ten  dziennik do tak  
ogrom nego odbyt i, iż nakład jego  wynosi 16 0 ,0 0 0  e- 
gzem plarzy i z tego powodu każe sobie płacić po 2 szyi. 
za jeden  wiersz insercyj. H unt prawie też same koleje 
przechodził co Dickens. T en  pracował jak o  stenograf, a 
przytćm pisywał do Morning-Chronicie swoje „Szkice 
londyński. ;" tam ten  nocą byt zecerem w drukarni M or­
ning Heralda , a dniem przepisywał u adw okata; przy­
to n  zn lazł jeszcze czas uczenia się m edycyny i prze­
szedł wszystkie egzam ina. Pod redakcyą jeg o  Daily  
News nabyły w ielkiego znaczenia w kwestyach ekonom i­
cznych, a co do pośpiechu w udzielaniu wiadomości i 
rozległości stosunków, szły nieraz w zawody z olbrzymem 
dziennikarskim Times.

—  W Budyszynie i na innych m iejscach łużyckićj zie- 
m; widziano 2 3go stycznia wieczorem wielką kulę ogni­
sta, k tó ra  się potćtn rozpadła na trzy  gorejące kule, « 
te  P° n ' ejak im  czasie znikły ogrom ny wydając łoskot tak, 
iż ludzie k tórzy  tego zjawiska nawet nie widzieli, p - 
wybiegał* z domów łoskotem tym przerażeni.

T e a tr .  Zamówiony na trzy przedstawienia tenorzy- 
sta paryski p. R oger, występował w operze „L u c ia"  we 
środę. Przyznajem , że pierwsze wrażenie jak ie  na nas 
sprawił za ukazaniem  się jego na scenie byto zadziwie­
nie, in śpiewa p > niemiecku i to z całą czystością akcentu 
a wdziękiem brzmień, w których nie ma śladu tój tw ai- 
dośoi, zmuszającćj często niem ieckiego śpiewaka do zła­
godzenia spółgłosek niewyraźnćm  wysłowieniem się. Glos 
p. Rogera wybitny, przybiera w potrzebie słodycz i m ięk­
kość, me przez stłum ienie, lecz przez właściwe przepro­
wadzenie skad  i modulacyę, kiedy zaś do fortissimo prze­
chodzi, tam  nabywa pewnśj nawet szorstkości, k tó ra  lubo 
nie jc'8*' zaletą, nie psuje wszakże eflektu, bo leży w nićj 
siła * m ęskość. Najmocnićj działa on na słuchacza dra- 
matycznością śpiewu swego zarówno zachowaną we wszy­
stkich częściach partyi „E dgarda,"  d la tego tćż g ra  jego 
z jego śpiewera w jedną  zlewała się całość i złożyły się 
obie na traiczność roli, jak  ją  komp zytor pojmował. Za- 
końcZcne drugiego aktu  było najwyższym punktem  po­
wodzenia. O gół przedstaw ienia wypadł dobrze, chociaż 
bez kataru obejść się nie mogło, bo tćż urządzenie sc<- 
ny w dym budynku je s t  tego rodzaju, że primadonny na­
wet powinny grać  w kożuchu i papuciach.

Znakomity ta len t p. Rogera, oceniony w całśj Europie, 
sp-awiedliwie liczyć może na odpowiednie k o rzy ści, i o 
ile nam wiadom o, kontraktem  zawarowane ma przez p. 
Gaudeliusa honorarium  50 luidorów za każde przedsta­
wienie; d la tego bynajmnićj zadziwiać nas niepowinna po­
trojona cena w stępu , zważywszy, że zapełniony nawet te­
a tr  tutejszy niezbyt liczną publiczność o b e jr r  wać może.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K una telegraficzne z dnia 7go lutego: — 
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Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  6 lutego godz. 9ta wieczór. Obie Izby 
odroczyły posiedzenia. Lord Aberdeen wyraził na­
dzieję iż do czwartku gabinet będzie utworzonym. 
W Izbie niższej otwarcie żalono się na peelistów, 
osobliwie na Gladstona, iż utrudniali utworzenie ga­
binetu. Labouchere radzi podać adres do Królowej. 
Roebuck mówi, że kraj wspierać będzie Palmer- 
stona, gdyby stronnictwa w parlamencie stawiać mu 
miały trudności. Palmerston nie był obecny.

L o n d y n  7 lutego rano. Palmerston zdołał utwo­
rzyć gabinet. Peeliści zostają w nim.

L o n d y n  7 lutego godz. lOta. Times i Morning 
Post zapewniają, źe gabinet utworzony, a M. Post 
następującą podaje listę ministrów: P a l m e r s t o n  
premier, C r a n w o r t h  kanclerz, G r a n v i l l e  pre­
zydent Rady, A r g y l l  pieczęci tajnej, H e r b e r t  
spraw wewnętrznych, C l a r e n d o n  spraw zagrani­
cznych, G r e y  osad, P a n m u r e  wojny, G l a d s t o n e  
skarbu, G r a h a m  admiralicyi, M o l e s w o r t h  robót 
publicznych, L a n s d o w n e  bez teki, W o o d  Indyj. 
(Lord Panmure nazywał się niegdyś: Fox Maule i 
był dawniej sekretarzem wojny. P . P .  Cz.)

Statki przybyłe do Marsylii w poniedziałek przy­
wiozły wiadomości ze Stambułu dochodzące do 29 
stycznia, z których ważniejsze: Wely pasza poseł 
w Paryżu mianowany gubernatorem Brussy i zastą­
piony w Paryżu przez Mehmeta beja syna Reszyda 
paszy. Brygada gwardyi cesarskiej przeznaczona na 
Wschód stanęła w Stambule 26 i 27go, tudzież trzej 
jenerałowie angielscy z posiłkami angielskiemi. Z Kry­
mu donoszą, źe potoki powstałe ze śniegów stopnia­
łych poniszczyły okopy, które śpiesznie naprawiają. 
3cia dywizya francuzka zastępuje Anglików w robo­
cie przekopów. I I  do 12,000 Anglików jest tyl­
ko pod murami Sebastopola, kilka tysięcy mieści 
się po szpitalach a 1000 Anglo-francuzów wyszłych 
ze szpitala przybyło napowrót do Krymu. Francuzi, 
według listów z pod Sebastopola pisanych, domagają 
się, żeby ich prowadzono do szturmu, a jen. Cań- 
robert hamuje ich zapał. Wszystko golowe do roz­
poczęcia ognia za pierwszym znakiem. Eupatorya 
fortyfikowaną je s t , po ukończeniu robót około niej 
Omer pasza zbliży się pod Sebastopol i domyślają 
się że stoczoną będzie bitwa Hr. Reverel przybył 
28go do Stambułu aby przygotować co potrzeba dla 
przeprawy armii piemonckiej do Krymu. Okręt „St. 
Jean d’Acre" z 3ma jenerałami i 1200 żołnierzami 
angielskiemi popłynął do Bałakławy.

Monitor w części uzędowej pisze, źe baron Hu­
bner poseł Jego Ces. Król. Ap. Mości przyjmowany 
był 5go przez Cesarza na osojmem posłuchaniu , i 
przedstawił mu jenerała hrabiego Crenneville, wy­
słańca wojskowego J, Ces. Król. Ap. Mości, tudzież 
adjutantów jego hr. Bylandt-Rheidt i p- Grobben.

Pruski tajny radzca Niebuhr wysłany został do 
Paryża.

Sejm pruski przyjął nową nazwę: Izba pierwsza 
zwać się ma „Izbą panów", a dru g a  „Izbą deputo­
wanych".

Gazeta Krzyżowa  donosi 2 Warszawy 5go , iż 
Książe Namiestnik na osobiste żądanie Cesarza po­
został jeszcze w  Petersburgu, tudzież iż telegrafem 
nadszedł rozkaz, aby wszystkie wojska zbliżone ku 
granicy austryackiej bezzwłocznie w głąb kraju się 
cofały.

Austria  donosi o wywozu wódki z Kró­
lestwa Polskiego do Galicyi.

Sp ro s to w a n ie . W  numerze wczorajszym , w arty­
kule p. St Ange, w szpalcie trzeciej, w wierszu 
dziesiątym, zamiast: lecz je  fortyfikują tak , czytaj:
lecz i fortyfikacye tak , źe itd.

VF Przeglądzie w depeszach telegraficznych za­
miast stycznia, czytaj: lutego.



4
C Z A S  z  P ią tk u  9  lu i t e g o  i  8 5 5 .

P r j v i e e h a H  n d  (1. 7  d o  8 5 0  l u t e g o .  
I IO T E L  D R E Z D E Ń SK I. Gustaw v. E ichenkern m ajor

2 3 pu łku  pit c h 'ty  z Myślenic.
IIO T E L  R O S Y JS K I Juliusz h r. Stadnicki z synem 

obywatel z W arszawy. K arol Schum acher kupiec z O ło­
muńca. W acław  F irsak  handlarz p łó tn a  z żoną z T ar- 
nowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E X Y  Z B O Ż A

nu Targow icy p u b liczne j w  Krakowie w  trzech  gatunkac i 
praktykow ane.

U l. U atunkn
W yszczególn ien ie  

produktów

ko rzecp szen  < cy zim .
„ ży ta  prask.
„ ży ta  tu te jsz .
„ jęczm ien ia  .
„ owsa

t a t a r k i  - * •
„ ja g ie ł -  ' • •
_ bobu .............
” » •„  tryar* . . . .
„ z  emniaków  
» Vr "*a • \
w rzep a ku  z im  
„ rzepaku  fet.
„ koniez czer  

ceł siana wagi kruk  
„ sło m y  ri 

Spirytusu  gar. z  npł 
un 900 „ Tralessu  

okow ity gar z  n p ł  
tta 80" 0 Tralessu  

szum óick i gar z  o p ł  
nu 52" 0 T ralessa 

m asła  czystego gar. 
j a j  ku rzych  kopa ■ 
d ro żd ży  ic . z  p■ m a r  
d ro żd ży  te. * p .dub  
ka szy  talar, ca łe j m 

„ jęi'zm>enn. m.
^ z  ku  i u r  ud. „
„ ps ennej „
„ p erłow ej „ 

m a k i  ta t a r c z .  „
pencaku m iarka  . . . .
m ąki z  pud krup. m — — — 42  - |  — 140

Z  M agistratu m iasta Krakowa d. 6  lutego lSóo.
* Radca i re fe ren t Danek 

Delegowani obyw atele: K om issarz targowy

" Adj unk t  S ierm ontow ski.

t l  I nhiukit
'  da

i . KJ fit ii »* n  li

zr\ kr) s r l  kr.zr \ kr.c r  kr .z r  kr.
17 35

10 30

fi 55) K u n d m a ch u n g . (3)
Das Arm ee-Ober-Com m ando h a t die S ichcrstcllung des 

in Ja  lire 18 5 5  bei dem k. k. Fuhrw escn sich ergeben- 
<b>n Bedarfos >n ges h o r n e n  A la u n -  a n  lo b g a rn  b r a u n e n ,

L r , t L  v J L k m  = ?
und in Fi,soli tran  getriinkten schwarzen ł ferdshauten m .t-

w ill, deutlich a n g eb e n , fur die Z uhaltung des Offertes 
ein R eugcłd  (V a d iu m ) m i t  fQnf P rozen t des nach den 
geforderten P reisen  ausfallenden W erthes entw eder an et- 
ne M o n to u r s -C o m m is s io n  oder an eine K negakassa  tr le -  
gen , und den d a r ttb ir  erhaltenen Depositenschem  geson- 
dert m it dem  indorsirten  Offerte einsenden.

4 tens. D ie obgcnanntenR eugelder kónncn auch in 6ster- 
r e i c h i s c h e n  S taa tspap ieren , welche nach dera bórsęmassi- 
gen W erth e  ang-mommen w erden, in  R calhypothekcn, 
oder in  Grńtstehungcn gelc istet v, crden, wersn dla Annehm- 
b a rk e it de r L stzter.i ais pupilljrm Śssig  von dem  Landes 
F inanz-P rokurator anerka.in t und besta ttig e t ist*

5 tens. D ie Offerte mfissen v rs ieg c lt s a m  :ut dem De­
p o s it 'nseheine gleii h z e itig , jedoch  je  des fur sic ent,w.- 
der aa  das hohe A rroee- O b e r-  Commando bis L n ie  I-e- 
b ruar oder an das A rm ec - R eserve - T ru p p en  - Commando 
bis 15. F eb ru a r dieses Jah res eingesendet w erden und 
es l leibcn die Offerenten fur die Z uhaltung lh rer Anbo- 
te  bis 15. M arz d. J . in  dor A rt v e rb in d licb , dass es 
dem M ilitav r-A erar fre igestellt b leibt, in dieser Z e t  .hre 
Offerte "a n z o It r  theilw eise anzunehm en, und aut (len 
F a li, wenn der eine oder der andere der O&aręnten si«h 
d e r L ieferungśbew illigung n icht fugen wollte, sein Vadium 
ais dem A crar v e rfa lb n , einznziehen.

H ie  V adien  dc’jen igen  O fferen ten , weleben eine L ie­
ferung bew itlig t w ird , bleibt n bis zur E rfu lluug des von 
ihnen abzus.chlicssende-n C ontrakts ais E rfu lluug  -K.razion 
lie g e n , konnen jed  eh auch g  gen a n d ere , s .c h tre , v i-  
8chr'ftsm assig geprfifte und besta tig te  Kauzions - Instru ­
m ents au sg e tju sch t w erden , jen e  Offerenten “b e r, dereń 
A ntragc n icht angeńom m en w e r ’en, erlialten  be- (cm  Be 
scheide die Depositenschcine zurO ck, um gcgęn  Abgabc 
derselben die e ingelegten  V adien  w ieder zuruc ehebra 
zu • kónnen.

6 tens. D ie F o rm , in w elcher die Offorte zu verfassen 
s in d , zeig t d e r A nschluss n u r mflssen die O erte aui 
eincn 15 (f.lrfzch n ) ICreuzer Stiim pel geschr.eben sera.

7tens. O fferte , m it an d ern , «1» den h .cm it aufg,.stell- 
ten  B edingung. n , wic au h  N a ch trrg  -Offerte, und solc.be 
denen k i n  V adium  (R c u g c ld )  be ige lcg t w ird , hie.ben 
u n b erticks ich tige t, und es wird von nun an ni h t nn hr 
das offerirte Q uan tum , und das Verliiiltniss des gefor- 
d e rten  Preises, zu den P reisen  de r Gcsam m t-Ko tku renz 
a lle in  der M assstab fur die B etheilung  se in , sondern es 
w erden bei dieser au h> die L eistung fau igkeit des Offe­
re n te n , seine Stellung in der p roduktiven  Gt schdf,swe!f, 
insbeson lerc  abcr seine V erdionste durch  b ish e r 'g e  g ró ,- 
serc qualitiitm iissige, und re ih tze itig  abg esta tte tc  Liefe- 
rungen , som it seine M itt l ,  seine Solid itat und seine 
V erlasslichkeit in die W agschale gclegt-

8tens. D ie fibrigen K ontrakts-B edingungen sind im W e- 
sentlichen fo lg en d e :

a )  D ie bei der M onturs-C om m ission  als M uster erlie 
g endrn  S irten  sind als M inimum  der Qualitatm&s-
sigkeit a rzu seh en ;

b )  alle als ni h t mu term assig zuruckgew iesenen Soiten 
m O s .c n  b i n n e n  3 0 .  T a g e n  e r s e t z t  w e r t l .  n ,  w o g e g e n  
m r 4To oijornornmoricn1 oiifcfcfl ZirTitniij; -
bei der betreffenden M ontours -  Commissions - Ivassa 
geleistet, oder bei nachsten Provinzial-K riegszahiam te

' angewiosen w erden w ird ;
nach A blauf der bedung men L icferung-frist b le ib t 
es dem A erar unbenom m en, den R uekstand  auch 
g a r ni h t ,  oder gegen cinen Pónal-A bzug von 15. 
P rozente anzunehm en;
auch steh t dem A erar das R ech t z u , den L ieferungs- 
rOckstand auf G efahr und Kosten des L ieferan ten , 
wo im m er auch fQr hol.ere P reise anzukaufen, und 
d ie K osten D ifftrenz von denselben einzuholen;

e )  g laub t der K on trahen t, sich in seinen am  dem  Kon-
trak te  en springenden Ansprttchen gek ankt, so steht
ihm der Iteohtsw eg offen, in welchem F a lle  e r  si<h
der G e.ichtsbark. it des k. k. Landes M ilita e r -G e -
richts u n tcrz ieh t;

f )  h a t der K ontrahent von den drei gleiohlautenden 
KcntraVten E in  P are  auf seine Ivo^ten m it dem kl&s'  
senm a^sigtn Stam pel versehen zu lassen.

An E in  holies k . k. Arm ee-Ober-Com m ando oder Armee- 
R eserve - T ruppen  - Commando 

zu
N . N.

D erositenscbein  f i b e r ......................... 11. kr.
zu dem Offerte des N . N . vom . . t e n  

. . 185  • fur Fuhrw esens-Leder.

(1 4 7 ) ( 1)C ir k u la r e
an s a m m t l i c h e  Orfsobrigkeiten.

[K . 2 1 4 1 .]  D a die abgehalteue A kkordverhandlung 
wegen Sicherrteilung  der neu zu erbauenden JBrficke fiber 
den B ia la -F la s s  in der neuen M ilit.-W eichselstrasse bei 
Komorowice zu keinem  annehm baren R esu lta te  ffihrte, so 
w ird darfiber die Siekerstellungsverhandlung m itte lst schrift- 
licher Offerteu bis zum 12 F ebruar 1 8 5 5  k iem it ausge 
schrieben.

D er F iak .ilp r.is b e trag t fur diesen B au im  Ganzen
10G8 11. 52 k t.

E s sind duller die auf einem 15 kr. Stem pelbogen 
ausgefertig ten  O fferten , m it dem  1 0 %  V adium  belegt, 
in der gewohnlichen A rt bis zum obigen T .rm in e  bei 
d r  K r. isbei.6 rde zu fiberreichen.

D er B iiuplan , das V orausm ass, und der Kostenfib r- 
schlag kfinncn jederze it bei de r k. k . K reisbehorde ein- 
gesehen werden.

K . k. K reisbehorde W adowice, am 31 Jan n er 18 5 5 .
E d le r  v o n  L o s e r th  mp. 

S ta tth a lte re ira th  und Kreisvorsteher.

S n  s  e  r  a  t  y .

c)

d)

te ls t ciner Off.rtCn V erl.andlung anbefohlen.
D ie Bcdingungcn zur L ieferung sind folgende: 
lte n s . Im  A llg e m e in e n  mussen sam mtliche Gegenstande 

nach den gem-hmigteu M ust, rn  an  eine M ontours - Com­
mission g e lic f.r t w erd en , insbesondere aher haben dafur 
nachstchenda Bestim m ungen zu gelten. D ie geschornen 
Alaunliaute m it der Widmung zu Z uggesch.rren  fur das ,
Fuhrw esen werden in 3. G attuogen  angenom m en, von j

Wfte 'G « tt ,m "  7 Schub 8 Zoll sam mt K opf lang, 6 Schuh , 
b r c i t , und 24 bis 2 5 Pfunt schwer, die 

a t e  G utt ing 8 Schuh sam mt Kopf lang, G Schuh bre .t, 
jedoch nur 2 2 bis 2 3 Pfunt s c h w e r ,  endlich 

3 to G attung  7 Schuh 6 Zoll sam mt K opf lung, 5 Schuh 
4 /.o il breit, und 18 bis 2 0 Pfunt schwer su sem hat.

D i e  i n  Fisch tran  getrfinktcn brauncn F  ul,haute zu as- 
balg. n haben sammt Kopf 5 Schuh lang und b r u t  zu, .e in . ^ _

S ‘e iwtt«spn ohne alle Lot her FehL< ln itte  un t, y on ję, k. XV. A rm e n -lle se rv e -T ru p p e n -C o m m a n d o  in 
ringe in F isch tran  ausgcarbeite t’, aut gleicho unne L em b erg , am 2 1 teu  J  (inner 18 5 5 .
pcfalzt und aisgekrinspe lt sein. . . . .  i  ,

D  .s Gowicht oiner solcben H aut ist w egen ih rer gros- O l l e i  tS  -  V  O i mulai*.
seren R c in li.it  auf der F leischseite pe r I la u t  9 b is 10 ^  En(leggefertig te r wohnhalt i n ....................................... •

l ’fund. , Ta t t r« t ( ,l t  O rt H e rrsc h aft, K rc is , V ierte l oder K o m ita t,

. K onf G Schuh G Zoll lan g , 5 Schuh schreibung de dato. 
dur* haus sam mt Kopi « Sm. k lt« r  1 . . . fl.

‘  l t e r  1 G attung  geschorne

A vgc l a  p e rm is s io n  d e s  a u to r l tó a  d u  i>ay8, j  a i  
ouvcrt h. L ćopol, depuis uń a t un

m S T I t O T  D’B D O C A T I O
poor les demoiselles,

dans lequel les ótudes sont d iv id e s  en six clnsses; une 
ó óm en ta ire , tro is norm ales et, deux snpóneures.

L a  ró ligion e t la m orale sont enseigndes dens chacune 
dec.es classes pa r un <kcl(5s ia stiq u a, dans t  rates aussi <•<> 
apprend les ouvrages de femmes, suvtout la  couture e t a 
coupe.

Les classes norm ales contiennent les ótudes suivantcs 
enscigndes selon le system e actuel des ecoles du p a js .  
la langue polonaise, l’ullem ande c t la franęaise, la  cat i- 
g ra p h ie , l ’a r.tbm dtique , l’histoire s .in te , la  gdograpbie, 
l’histoire natu relle  e t l’histoire ancienne.

Les classes supdrieures com prendront outre le perfec- 
tionnem cnt dans les connaissances ddjh acquises, un cours 
plus ddtaille d’histoire universelle, l’dtude de l’dsthdtique, 
de la  litte ra tu rc  e t de sa physique.  ̂ ,

Q u a n t  iv l’dtude d ’a u t r e s  o b je ts  te ls que l a  m u s iq u c , 
le  d c s s ia  e t  l a  d a n s e ,  c e la  d e p e n d r a  d ’un  a r r a n g e m c i .t  

I . c s  d 'fcvcs s o ro n t a d m is c s  d a n s  le s  d if f e r e n te s

■la -scs selon le ddgrd de l tu r  savoir et ne passcront que 
les classes normales', qui pa r elles-m.emes f  rm ent un t  ut 
com p lo t, ou les deux supdrieu res, scion la  volontd de 
le . r s  parents ou de lours tuteurs. P lusicurs objets sont 
enseigndcs par des m aitres habilcs, pour les Iangues 
dirangdres j ’ai rdcours h des dtrangers.

Q uoique aujourd’hui d e  que femme a it besoin d’une 
instruction so lid e , e t qu’on (Rive trava iller avec soin a 
la lui d m n e r , cependant le savoir r e  doit occuper que 
la seconde place dans I’d lucation d’une fem m e, dont le 
bu t doit e tre  prineipalem ent de ddvolopper dans son aine 
les qualitds absoluraent necessaires telles que la  pidte, 
l’activitd, l’ordre, l ’am our du devoir. L ’instruction est p iu lo t 
un moyen qii’an b u t dans I'd,lucation d’une femme, un moyen 
pour la perfectionner m oralem ent; je  desire non seulem ent 
d in n e r  h, mes d'.cves des connaissances varides e t appro- 
fondies, mais aussi form er leur coeur, ddvolopper leurs 
facultds m orales c t splrituellcs, affcrmir leur caractbre, et 
1 u r cpprendre h connaitre e t k rem plir leur devoirs e t 
leur destinde, en un m ot je  vcux contribuer a  en faire I 

names vruim ent estim ables, des personncs non seule

zakład wychowania i nauk
dla uczennic p łc i żeńskidj, w którym  podzieli! m nauki na 
sześć k la s s : e lem en tarn ą , Vzy norm alne i dwie wyższe. 
W  kaźdćj klasie w ykładaną je s t :  nauka re llg ii i m oral­
ności przez duchownego, nauka robót kobiecy* h ,  zw łasz­
cza szycia i kraw iectw a. Norm: Ino klasy obejm ują nastę­
pne nauki w ykładane podług  obecnego system u szkolne­
go: języka polskiego, niem ieckiego, francuskiego, kahgrafi , 
ary tm etyk i, historyi św iętćj, jeografii, histoiyi naturalnej i 
historyi starożytndj.

W  dwóch wyższych klasach obok obszerniejszego do­
skonalenia się w nabytych ju i  przedm iotach przybędzie: 
dokładniejszy w \k ład  historyi powszechndj, n uka estetyki, 
lite ra tu ry  i fizyki. N auka talentów  zależy od osobndj u- 
mowy; przybyw ające uczenni c z st j ą  przydzielone do ró ­
żnych klas .-tósownie do swego uzdatnienia i mogą odbyć 
tylko trzy  klasy norm alne, k tó re  dla siebie stanowią zu­
pełną ca ło ść , albo też i dwie w yższe, w edług woli ich 
rodziców lub opiekunów. N iek t iryeh przedm iotów  udzie­
lają dochodzący biegli nauczyciele; w nauce języków  u- 
żywam pomocy tak ic h , którym  one są  rodow ite

Jakkolw iek potrzebna dziś kobiecie gruntow na nauka i 
nad udzieleniem  jć j  usilnie pracować należy, drugie j e ­
dnak dopiero zajm uje miejsce w w ychow aniu, k tć-eg o  
je s t  celem i staraniem  w ykształcenie w inlodćj duszy tyle 
koniecznych przymiotów, pobożności, czynn ś>i, słodyczy, 
po rządku , głębokiego przejęcia się swemi obowiązkami. 
N auka je s t  raczój środkiem  niż c. lem w wychowaniu k  - 
biecćm , środkiem  ku m oralnem u udoskonaleniu; p rag  ę 
więc by nie tylko wiadomości gruntownych młodym  pj -  
nieukom  udzie la ła , ale  cri.z ksz ta łc iła  serce i zasady, 
rozw ijała siły m oralne i duchow e, ust la ła  ch a ra k te r , u- 
czyla nnać i wypełniać swe p winn śei i powołanie, slowrm , 
przyczyniła się ku ukształceniu za tićj niewiasty, istoty 
nie tylko świat,Jćj, 1 cz oraz praktycznój i użytecznej, 
m ilej Bogu i ludziom. Pomni e przytem  źe w uczennicach 
moich kształcą się m atki lub nauczycielki przyszłego po­
k o len ia , że z esztą (okolw łek się uczymy, lepiej nieraz 
nie w .edzieć wcale, ja k  wi d z ieć  przez pó ł lub p: w ierz­
ch w n ie , doklad m wszelkićj usilności, by każda nauka 
lubo u jęta w zakres właściwy płci żeńskiej i czas,w i wy- 
znaezonenlu na jó j nabycie, by ła  jednak ja k  na i g r u n t '- 
wnićj udzielaną i w ten  sp o só b , by moje uczennice po­
trafiły nauczyć potćm  drugich. Exam lna publiczne sk ła ­
dane co półrocza w obecności krewny, h ,  cp iekurów  i 
przyjaciół moich uczennic, stw ierdzają jaw nie ich postępy 
w naukach.

Z serde.znćni zam ił w<v iem obrałam  sobie zawód na­
uczycielski, usiłow aniu, aby nauka i wychowanie mnie 
polecone, odpowiedziały zaufaniu powierzających mi swe 
dzieci, oddaję z roskoszą cały czas i tru d  m ój. Bliższą 
wiadomość zasiągnąć można w mojćm p..m ieszkaniu pod 
N . 22 8 w ry n k u , w kamienicy p Ziętkiowicza. 

p i 5 4 ) F c l io ja  W a sile w sk a .

Une Franę  is , connaissant, parfaftem ent P an * , 
s’olTre ii accompagn r, une familie, qui v . udrait 

aller k l ’exposition du mois de m a:, elle s’engage k leur 
s rv ir de guide dans t  us les ttab lissem  >ns dign d’etre  
vus. —  S ’adresser pour plus am pics inform ation rue S t .-F lo ­
rian, m aison de M. 7.apf rez de cliaussć N. 5 IG. (1 G 5-1-3)

D o w ia d u je m y  s ie ,  tie R o m a n  /. D n b rvJ “ 0 f -
D o b r z a ń sk i  był'v  ra d zc a  w o je w ó d z tw a  
S a n d ń m ie r sk  e g o  w  dniu 4 m lu tego  b. r. 
lic/.^c lat 6 3 , d o p e łn i w s z y  o b r z ą d k ó w  
r e l ig i jn y c h ,  r o z s t a ł  s i e  z  tym  św ia tem  
w P r e z i . i e .  * ( I G Z )

C. k. teatr niemiecki w  Krako vie
! W  p iątek  dnia 9 lutego drusrie g ^ c nn<  ̂ w ystąpienie p.

kr. siłgc 
k r. r
kr.

k r.
kr.

w i«  d ie  _ , . .  „  „  ,
, + K nnf 6 Sebuh 6 Zoll langdurd iaus sam m t Kopi u b

b re it sein, und das Gew icht 7 bis 8 F fun t haoen
D ie A U n h a u te  mfissen rem  geschoren , m  A laun und ^

■ i .  « .-K pnhrfichifT und n icht haar- .Salz gu t gearbe te t, n.«-ht nurbe B ^
i 0,  wie mich n i(h t spiess g sem  un 
B e z ic h u n g  gegen d a s  L icht g e h a l te n ,  ketnen * ei 
fen s o n d e r n  u n d u rc h s ic l i t ig  u n d  im A n s c h n i t t e  g a n z  weiss, 
d a n n  u n g e a c b te t  ih rer Dicke und Feetigkeit dennoch b ie g -

sam sein. . _ , « . i
D ie K u h -  und  Bferdehkute mfissen im L eder gletch

u n d  r e in ,  im  L o h c  g u t  g eg a rb t u n d  tm  J  L k a n n te n  M us te rn  u n d  u n te r  g e n a u e r  Z u h a liu n g  d e r  m d
se in , e ine  pch6ne Blu' Ł e ra “ ne j*r . a  d 6 ’ ., d e r  K u n d m ach u n g  a u sg esch rieb en en  B e d in g u n g e n  u n d  »1-
fen  im  S ch ild e  d n rc h g e s c h m tte n , k e m e n  d u n k e lb ra u n e n  d e r  ^  „  Ł f L U r u n t r e n  in  W irk sa m k e it st*

2 ter V — & r* " ' • . f i .
” „ I A llaunlikute„  3 t e r  ] . . .  11.
„ lobgarn braune in F ischtran  getranko

K uhhaute z u ......................................fl.
v lohgarn braune Pferdshkute zu . . fl.
„ in F isch tran  ge trank te  schwarze

Pferdshaute z u ..................................... fi- —  kr. „
in Konventionsmfinze in folgenden Tcrm inen . . . . •
in  die M onturs Commission zu N- nach den m ir wobl

n a n d a .  operyry D oniccttego w 4ch aktach pod ty tułem :
i. f d  ( X . h  F a v o r i t e ) .

S’gotowafi do opery

(les femmes vraim ent estim ables, (les personncs non seu le-I ' ’ ! jv 'V r  ' p 'avorite).
m ent 6 lairćes e t d istingućes, mais aussi utiles k la  so- ! C O I I O M I  ( a ^
cietć ( t  agrdables k Dicu c t aux homines. C onsiderant W  sobotę A . /  lu teg  ’• /  p m o ^ u  przygx 
en nićme tem ps quo la destinće de mes d’dvcs est d e l 1 ic Izielndjv te a tr  będzie zam -n n ty . 
dcvenir un jo u r mfcres et institu trices de la gdndration j vV niedzielę dnia U  b itego : fi J u g  1104*1 i  H O C  
future, e t qn’il vaudrait m ieux ne rien  savoir que d’.,voir I J a  c ,y i ' W C S C l c  k l ’ t V A W l ' ,
<Ls connaissances superficielles, tftehe que cbaque science, w ielka op«rJi tragiczna w 5eiu ak tach , m uzyka M eyer-

oder hornartigen S tre if  zeigen.
Sammtliche H aute  dufff n  auf d e r  Fleiscb-e.te  n tc h t  zu 

_:e l A as l ia b e n ,  u n d  m f i s s e h  o h n e  S e h n t t e ,  L ocher und 
E n g e r i n g e , d a n n  g e g e n  den A fter n ,c h t  zu a b sc h f is s .g ,  
u n d  Q b e rh a u p t so b e s c ta f f e n  s e ta ,  d a s . sie nebst d e r  ge- 
h ó r ig e n  Q ^ i t& t  a u c h  die v o r g e s c h r ie b e n e  L rglebigkeit

beS2tenns D ie  Lieferung dieser L edergattungen  m uss;
2tCnS' , /s  b is Emie Mii.rz,

1/ bis E nde M a i, ,
1/  bis E nde Juli 185 5 beendet sein, doc ann 

d 'e  E inlieferung auch frQher bew irkt werden.
3tens. W er t in e  L ie h r ung zu erhalten  wflnscht, muss 

dR  Q uantitiiten und die l ’« ise’ er fordert, und zw ar
rattungsw eise  per E in  Stfick H aut in Ziffern und Buch- 
s ta b e n ,  und die L i e f e r u n g s t e r m w e ,  in denen er liefern

ler sonstigcn, fiir solche L i e h r u n g e n  in W irksam keit st 
henden K ontrah irungs-V orschriftcn  liefern z u  wollen, fur 
welches Offert ich auch m it dem eingelegten Vadium  
von fl. —  kr. —  gemass de r Kundm achung hafte.

G eze ich re t zu  ...............................am • • ten
U nterschrift des Offerenten sammt 

Gewerbsangabe.

Couverts-Form ulare.
U iber das Offert 

An E in  hohes k. k. Arm ee-Ober-Com mando oder A rm ee* 
R eserve - T ruppen  -Commando 

zu
N. N. offerirt Fuhrw esens-Leder. N. N.

U iber den Depositen-Schein.

quoique renferm óe dans I s  bornes propres k ce sexe c t ( b e e r a ;—” w ro11 r R a u l a ’4 występuje pan
an. temps destieć  pour l’ecqudrir, soit cn s.ig cće  de m a-: z p aryża- Początek o godzinie 5 g  z powodu balu
nifere, k ce que mes e ćvcs puissent plus ta rd  se liv rer j m a s k o w e g o .

ebes-n emes tv 1’cBseignement. Les exam ens publics faits j w  niedzi. le dnia l i g0 lutf.go: w sali teatralnćj szósty 
chaque sem estre en prćsenee des p .re n ts ,  des tu teurs e t t
des amis de, mes ć!5ves prouvent les progres qu’elles font- V *  •
dans leurs ótudes. j Początek z uderzeniem  g o jz in y  pół do dziesiątćj.

C’est pa r vocation e t avec le plus sincere dćv u e ir e n t , 1 i ,  , . ■ | 7 „ n | r n . . . l
fiue je  me suis chargóe des devoirs d’institutrice, je  rorl" j * * '•  t C J l t l *  | ) O l S ! v i  W  K U h O W  1 ( ‘ .
pacre avec jo ie  tou t mon tem ps e t toutes mes forces p o u r , O O H l e s l e n i c  t e a t r a l n e .  W krótce  na tu tt i
<iue 1’óducation dont je  m’occupe puisse ró p o n d r e  dlS“ ‘ j szćj gcenie po lsk ;ó; p rz e d s ta w io n y m  będ ie wielki dr. ■
ment k l ’a tten te  des personnes, qui veulcnt bien me <
fier leurs cnfans. . , \

S’adresser pour des renscignem ents plus dót.c s e cz 
moi n. 2 8 8  su r la  grande place, maison de M - 'jjC  !ewicz.

Felicie Wasilewska.

Od roku  za upoważnieniem wysokich c.„. 
k ról. w ładz krajowych otworzy am we Lwowie

szćj scenie polskiój p r z e d s t a w i a n y m  będ ic wielki dr. -
mat rom antyczno-historyczny przez Jana  Nep. K u n iń ­
skiego (pod ług  rom ansu H enryka R zew uskiego) w 5ciu 
oddziatrch  napisany pod napisem .
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